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Celem uregulowania nakiaou
prosimy o

w czesn e nadesłanie pren umeraty
Wynosi ona miesięcznie:
W K r a k o w i e  2 korony.
W A n s t r o - W ę g r z e c h  2 korony 70 hal.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za­
mieszczanej obecnie w feletonie „N. Reformy11 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. G a w a i e -  
w i c z a  p. t. „Plemię Anteusza11 — a nadto 
początek wychodzącej w tygoduiuwym, książ­
kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o l e s ł a w i t y  p. t. „Moskal11.

Król Edward w Wiednm.
„Niema między państwami naszemi przeci­

wieństw politycznych, któreby dobre ich wza­
jemne stosunki zakłócić mogiy11. Błowa te, wy­
powiedziane wczoraj w toaście podczas uczty 
galowej w Burgn przez cesarza Franciszka J ó ­
zefa, określają dobitnie charakter wizyty króla 
Edwarda w Wiedniu. J e s t  to przedew»zystkiem 
wizyta przyjacielska, w arugim zas dopiero rzę­
dzie polityczna. Może nawet nie miałaby wogóle 
znaczenia politycznego, gdyby nie trapiąca oba 
cnie Europę sprawa m a c e d o ń s k a .  Że w tej 
sprawie nastąpi wymiana zdań między obu mo­
narchami „„ to zdaje się nie ulegać wątpliwości.

Podobnie zapatruje się na charakter i zna­
czenia tej wizyty prasa angielska, „St James 
Gazette11 pisze: „Jest to więcej niż uspokaja­
jące dla nas, gdy wiemy, że król E  Iw ard , w 
którym uznajemy najmędrszego i najbardziej 
wpływowego dyplomatę w służbie Anglii, tak 
lycbło znajdzie sposobność omówienia tak po 
ważnych dziś kwestyj bieżących z swym cesar­
skim gospodarzem". „Wizyta króla Edwarda— 
zaznacza „D aily  Graphic11 — jest w pierwszym 
rzędzie aktem g r z e c z n o ś c i ,  poza tem atoli 
przysłuży się także polityce11. „Morning Post1 
za p ew n ia  Anstro-Węgry o stałej życzdwości 
narodu angielskiego, poczem dodaje „Monar­
chii aust ro węgierskiej przroadło w udziale 
krzewienie .cy wmzaeyl zachodniej p o k o j o w e -  
m i środkami na. Wschodzie, Anglia, która sama 
uczestnicy w tem dziele, ma wszelki powod do 
sprawiedliwego oceniania imsyi austro-węgier 
sk iej“. Najtrafniej jednakże charakteryzuje zna­
czenie wizyty królewskiej w W .ediiu  „Daily 
Telegraph11, który pisze: „Ludność Wiednia zaj­
mować się będzie zapewne więcej o s o b i s t o ­
ś c i a m i  obu monarchów, niż kwestyatm poli- 
tycznemi. Polityka anstro-węgierska m a ł o  t y l ­
k o  i n t e r e s u j e  A n g l i ę ,  za to znaczy dla 
niej dużo imię c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a .  J e s t  on przecież uosobieniem obowiązko­
wości i sumienności monarszej i światłym przy­
kładem, jak znosić należy cierpienia. Życie jego 
jest najdroższem w Europie!11

Prasa wiedeńska powitała gościa cesarskie­
go życzliwie; jedynie organa wszech-memieckie 
przypominały mu wojnę b o e r s k ą .  Wczoraj­
sza popołudniowa „Deutsche Rundschau11 za­
mieściła na czele numeru w.ersz. w którym 
sławi go jako bohatera,. hazardu i baletu.

Zdaje się jednakże, że te wspomnienia krzy­
wdy Boerów nie wpłynęły na usposobienie we­
sołej i łaknącej wrażeń iuaności wiedeńskiej.

zgotowała ona bowiem królowi Edwardowi 
wprost owacyjne przyjęcie. — Ulice W.aduia 
przybrane są wspaniale. Stolica Austryi dała 
dowód, że umie jeszcze przyjmować obcych po­
tentatów.

O godzinie 4 1/,, cesarz udał się na dworzec. 
Monarcha miał na sobie mundur pułkownika 
angielskiego. Tłumy witały go entuzjastycznie. 
O godzinie 5 wjechał na dworzec przy dźwię­
kach hymnu angielskiego, wiozący króla po­
ciąg dworski.

Król Edward przybył w mundurze pułkowni­
ka anstryackich huzarów. Monarchowie uści­
skali się serdecznie, a po powitaniu króla 
przez arcyksiążąt, udali się powozem zaprzę­
żonym w 6 koni ń lń Daumont do Burgn. — 
Mimo że nu powitanie króla wyległy na ulicę 
nieprzeliczone tłumy, wypadków żadnych nie 
było. Wieczorem ulice znów były zapełnione, 
szczególniej żywy ruch publiczności panował 
przed zewnętrzną bramą Burgu.

O godzinie U /a wieczorem rozpoczęło się w 
sali ceremonialnej Burgu przyjęcie galowe.

Do sali wprowadził król Edward arcyksię- 
żniczkę Muryę Józefę, cesarz arcyksięzniczkę 
Maryę Waieryę, arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand arcyksięzniczkę Izabelę. Król angielski 
znów w uniformie pułkownika huzarów au 
stryackich zajął miejsce pomiędzy cesarzem a 
arcyksiężniczką Maryą Józefą.

Podczas obiadu cesarz wygłosił następujący 
toast:

„Bardzo uradowany, że mogę powitać W a­
szą Królewską Mość, npatruję w tei wizycie, 
tak mi upragnionej, nowe zapewnienie przyja­
znych i trwałych stosunków, które zdawna pa­
nują pomiędzy naszemi rodami, a także po­
między naszemi królestwami, a które na tem 
silniejszej podstawie spoczywają, ż e  n i e m a  
ż a d n y c h  p r z e c i w i e ń s t w  p o l i t y c z ­
n y c h ,  k t ó r e b y  t e  d o b r e  s t o s u n k i  
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a k ł ó c e n i a  
wystawiły. Mam nadzieję, że także na przy­
szłość nic w tych stosunkach się nie zmieui. 
Dziękując Waszej Królewskiej Muści za liczne 
o b ja w y  przyjaźni, objawianej mi przy różnych 
sposobnościach, wznoszę ten kielich za zdro 
wie Waszej Królewskiej Mości.11

Po chwili podniósł się król Edward i prze­
mówił, jak następnje: 1

„Pozwól Wasza Ces. Mośc7 że podziękuję 
za Je j  uprzejmość. Mogę Waszą Ces. Mość 
zapewnić, że przyjęcie, jakiego doznałem w 
tem mieście, wzruszyło mię do głębi. Wasza 
Ces. Mv)ść wie, że zawsze bardzo gorąco zaj­
mowała mnie Jego osoba i dom. Zapewniam, 
że uczucia, które przekazała mi moja matka 
względem W. Ces. Mości zawsze będą jak naj­
gorętsze u mnie. Pozwól W. Ces. Mość, że dzi­
siaj, skoro pierwszy raz po wstąpieniu na tron 
jestem gościem Jego, zamianuję Go marszał­
kiem polnym rnoj )go wojska. Piję na zdrowie 
Waszej Ces. Mości!11

Po przyjęciu wszyscy uczestnicy udali się 
do wspaniałych nowych apartamentów, gdzie 
odbyły się „cercie-1.

G i o d y  w  R o s y . .
i.

Poważne i dokumentami źródłowemi pogłę­
bione dzieło pt. P r z y c z y n y  u p a d k u  r o l ­
n i c t w a  i g ł o d ó w  w R o s y i  ogłosił p. Lu­
dwik Cybulski. Tytuł książki jest mniej sze­

roki od jej treści: autor rozważa swćj przed­
miot jako agrouom i j a to  ekonomista, ale spra­
wa rolnicza traatowana szeroko —  technicznie, 
etnograficznie, społecznie, dziejowo itd. wiąże 
się z całym splotem różnych warunków życia 
Rosyi, tak że badanie jej nabiera daleko więk­
szego znaczenia. To też azieło p. L, Cnbnl- 
skiego daje znacznie więcej, niż zapowiada 
nagłówek: jest to ściśle biorąc, krytyka poli­
tyki ekonomicznej Rosyi v  stosunku do masy 
ludowej, a zarazem obraz wielkiego rozkładu 
tego państwa, rozkłada, który nam doskonale 
wyiasnia dzisiejszy bezład i niepokój, w jakim 
się znajdują podstawy tego olbrzymiego a sła­
bego gmachu. Punktem wyjścia dla autora są 
peryodyczue wielkie głody panujące w Rosyi. 
Głody te mają swoją istotną przyczynę w sy­
stemie gospodarczym rządowym, a system ten, 
pomijając starodawne tradyc je  rządu i oby­
czajów, opiera się na błędach związanych z re­
formą uwłaszczenia włościan.

Refurma ta  była wielk>em dziełem, to też 
jakąkolwiek sprawę rosyjską się bada, mamy 
dwa światy odmienne prawie zupełnie: okres 
przedreformowy i poreformowy. Jednakże re 
forma zawierała w sobib pewne wadliwości, 
które dziś mszczą się na jej twórcach, t. j. na 
rządzie.

Rosya jest krajem bogatym z natury, a choć 
niski jest poziom oświaty, to jednak również 
małe potrzeby —  i pozorn e wydawać się mo­
gło, że nie ma tu nędzy i żyć nie trndno. — 
Jednakże od r. 1891 co parę lat lun co rok 
ukazuje się tu widmo straszliwego głodu i to — 
trzeba dodać — w najurodzajniejszych gnber- 
niach, wynoszących jedną czwartą powierzchn. 
państwa. Sprawą, tą zajmował się rząd, ziem- 
stwa, gminy; pisano o niDj dużo, głównie eko­
nomiści, prawnicy, urzędnicy, najmniej rolnicy. 
P. Cybulski głównie sprawę tę rozważa jaito 
rolnik, choć oczywiście w dzisiejszera rolni­
ctwie pieniężnem sprawy ekonomiczne są ró­
wnoległo technice gospodarczej.

Rząd rosyjski zwrócił uwagę ua zjawisko 
głodów (1897, 1898, 1899, 1901 i 1902) głó 
wnib z tego powodu, że ogromnie osłabła zdol­
ność wypłacania podatków ze strony chłopów. 
W roku 1002 S. J. Witte us^nowił radę nad-' 
zwyczajną do podniesienia rrinictwa, a w tym 
samym roku na calem prawie połuaniu miały 
miejsce snne rozruchy włuśeóińskie, Rozruchy 
te świadczą, że chłop rosyjski (trzy czwarte 
ludności) jest w przededniu bankructwa, że 
zatem i państwo całe stoi nad przepaścią finar 
sową i polityczną.

Bardzo dobrze usposabia do książki p. L. 
Cybulskiego to, że autor jes t  człowiekiem bez­
stronnym i Rusyę trak tu je  zupełnie nie jak 
zadowolony z upaaku jej nieprzyjaciel, ale jak 
przyroanik, spokojnie rzecz baaający, może 
bez miłosierdzia, jakieby tu  okazał pisarz czy- 
storosyjski, ale w każdym razie „sine ira e t 
studio11. Również stanowisko autora wobec 
reformy uwłaszczenia i wobec ustroju m i r ó w  
ma w sobie pewien odcień poglądów agraryu- 
sza, który ją  mimowoli rozważa z punktu wi­
dzenia wielkiej własności, a jednak i tu au­
tor umie stanąć na wyższym szczeblu i oce 
nia rzecz należycie ze stanowiska uwłaszczo­
ny! h i opodatkowanych włościan.

Rzecz cała dzieli się na cztery części. — 
W pierwszej rozważa autor o g ó l n y  s t a n  
w a r u n k ó w  n a t u r a l n y c h ,  s p o ł e c z ­
n y c h  i p r a w n y c h ,  w j a k i c h  s i ę  z n a j ­
d u j e  o b e c n i e  r o l n i c t w o  w R o s y i .  Po­

staramy się zwięźle przedstawić czytelnikom 
naszym treść tego cennego dzieła. Rosya zaj­
muje jednę szóstą część kuli ziemskiej (lądów). 
Granica morska zajmuje 50 tysięcy kilome­
trów, ale znaczenie jej niewielkie, gdyż 27 ty­
sięcy km. pokrywają lody, a morze Bałtyckie 
i Czarne w znacznej części są w cudzych rę­
kach. Klimat kontynentalny, północny; na SL 
powierzchni Rosyi zima trwa dłużej niż siedm 
miesięcy klimat ten jednak pozwala na pro­
wadzenie gospodarki wszędzie, z małemi wy 
jątkami,

Antor rozważa ta  jedynie Rosyę europejską 
bez Syberyi i Kaukazu, a także pomija Kró­
lestwo Polskie i Finiandyę; pozostaje 50 a 
właściwie 49 gubernij (bez ziemi Kozaków Doń­
skich), t. j .  410 milionów dziesięcin ziemi *). 
Gubernie te dzielą się na czarnoziemne i nie- 
czarnoziemne. —  Czarnoziemne obejmują kraj 
centralno-rolhiczy, nadwołżańskie, Noworosyę. 
Małorosyę . południowo-zachodnie (kijowska, 
podolska, wołyńska); nieczarnoziemne krai cen- 
tralno-przemysłowy, Białoruś, Litwę, kraj nad­
bałtycki, gub. północne, nadjeziorne podural- 
skie.

Czaruoziem, idący od Tały do morza Czar 
nego, albo inaczej od Bessarabii do Ufy, sta­
nowi źródło życiodajna chloba: on to sprawił, 
że Rosya długie czasy była „spichrzem E u­
ropy11.

Ziemie te dzielą się na gruuta orne (26,2°/0), 
łąki i pastwiska, (L5 9%), lasy (38'8°/A nieu­
żytki (191°/0). Z powoda kontynentalności*kli- 
matu lato, choć krótkie, jest gorące i pozwala 
na zasiewy jare; deszcze głównie na wiosnę i 
lato, a w wielu miejicach na wiosnę daje wil 
goć woda śniegowa. Z wielu tych danych wy­
nika, że Rosya pod żadnym względem nie jest 
upośledzona przez naturę; że owszem, choć 
niejednakowo, rolnictwo ma wszędzie dobre 
warunki.

Gospodarstwo na południu opiera się na spo­
sobie odłogowym, t. j. ziemia uprawia się przez 
8 —20 lat, a potem służy za pastwisko; na 
północy jest system lasowo - polny, ogniowy, 
w praktyce analogiczny do poprzedniego. Ro­
sya głównie uprawia żyto, dalej owies, w re­
szcie pszenicę. Żyto zajmuje V. ziemi zasia­
nej; na południu —  pszr aica. (40°/, uprawy).

Co do posiadaczy ziemia dzieli się:
grunta chłopskie 131,372.457 — 35'5°/,

„ rządowe 150,409 967 — 38'5°/#
„ apanaże 7,367.740 —  lO^/o
„ szlacheckie 93,381.170 — 23'8°/»
„ duchowne 8,572 622 — 2‘2°/»

Trzeba zaznaczyć, że gronfa chłopskie nie 
mogą być kupowane przez osoby niechłopskie- 
go pochodzenia; */5 tych gruntów stanowi t. 
zw. m i r y  (wspólnoty), gdzie własność jest 
Dardzo ograniczona. Na Litwie i Rusi katolicy 
nie mogą nabywać ziemi: jest to jeden z po- 
wudów nienormalności rozwojn rolnictwa w Ro­
syi (blisko 12 obszernych gubernij podlega tym 
obostrzeniom); na zasadz>e tychże przepisów 
wywłaszczono wielu posiadaczy na rzecz dzier 
żaweów-Rosyan. Największym posiadaczem zie­
mi jest rząd, ale głownie zagarnął on las (war­
tości 2 miliardów); lasy przeważnie leżą na 
północy, gdy południe (step) jest w znacznej 
części bezleśne. Lasy zajmują w Ro»yi 39" \  
terytoryum.

L u d n o ś ć .  Podług spisu z r. 1897, było w

*) Dziesięcina =  l 1/, morga polokiego
hektar.

1-09

Rosyi 129 milionów mieszkańców Ludność ta 
urosła głównie pizez zabór obcych terytoryów. 
Gęstość zaludnienia mała 7 głów na 1 kilo­
metr kwadratowy (Belgia 224 na 1 kim.). — 
Miasta mają koło 17 milionów ludności, wsie 
112 milionów. Co do Rosyi europejskiej, w r. 
1892 było na wsi ludu 78 milionów, w czem 
włościan 71 milionów. Wogóle ludność rolni­
cza stanowi 77 8»/, mieszkańców (w Austryi 
55'5°/0, we Francyi 46‘/0, w Niemczech 35'5°/, 
i t. d.). Rosya więc esu krajem przeważnie 
rolniczym; w wywozie jej główną pozycję — 
86°/o —  stanowią produkty rolne. Jednakże 
produkcja przemysłowa (w r. 1897) przewyż­
szyła rolną o pół miliarda; m.mo io, zważy­
wszy, że ledwie 1,100.000 ludzi pracuje w fa­
brykach, musimy uznać, że Rosya jest prze­
ważnie krajem rolniczym. — I otóż rolnik, a 
przedewszystkiem w k śn :ak, jest niemal bankru­
tem.

Pominąwszy kraj nadbałtycki i niezliczone 
dobrze prowadzone gospodarstwa, ogólnie wi­
dzim y narzędzia przedhistoryczne, rabowanie 
ziemi przez menawożenie gruntów, palenie 
słomy i nawozu. Nakład pracy ludzkiej mały. 
zwierzęcej jeszcze mniejszy, a zachwaszczenie 
pól straszliwe; to też plony coraz mniejsze, 
ziarno coraz gorsze, głód staje się zjawiskiem 
normalnem. Taka gospodarka jest na całym 
obszarze państwa. — Tn autor przedstaw’* 
krótko historyę włościan w Rosyi i formację 
stanów (pomieszczyków). Właściwie r 1648 
jest dla chłopów rosyjskich epoką przełom iwa 
(„glebae adscriptio11) ostatecznie przoz K a ta ­
rzynę (1767 r.) zatwierdzone (pozbawiono chło­
pów nrawa podawania skarg do rządu). Drugą 
epokę stanowi r 1861.

limiBDlncri, Nowsi Mmf.
P ra g a , w sifcrpDin.

O ile stolica królestwa czeskiego, jak wszystkie 
centra gorączkowo bijącego pulsu wielkomiejskiego 
w letnicb mleslącagh, w aenną zapada ciszę, o tyle 
zdwojonem tętnem bije życie prowincyl.

Cechą bieżącego lata jest niezwykła Ilość w y­
staw w miastach 1 miastec/kaeh prowlncyonalnych 
Są to przeważnie wystawy przemysłowe, rolnicze, 
handlowe i etnograficzne. W  Bernie nrorawskiem 
otwarto dnia 2 sierpnia wystawę międzynarodową 
plakatów, w Kloboucach przy Bernie południowo 
morawską wystawę , obejmującą wszystiue działy 
powyżej wspomniane. Najwięcej jednak zaintereso­
wania obudziła wielka wystawa wschodnio - czeska 
w Pardobicach.

Komitet pardnbicki zorganizował swą pracę I 
urządzenie wystawy znakomicie. Przedewszystkiem 
postarał się o noreszczente gości nie kosztowne 1 
posiana do Bwego rozporządzenia 1.250 łóżek — 
prócz umieszczeń w gospodach 1 hotelach, a koszta 
przenocowania nie przenoszą 1 korony.

Następnie zesrodkowano w okresie wystawowym 
mtaj wezelaie zjazdy i połączono je  z odczytami, 
przedstawieniami i koncertami. Urządzili już swoje 
zjazdy czoscy młynarze, weterani , tu ry śc i , koleja­
rze, nauczyciele szkół wydziałowych czeskich , stu­
denci i t. d.j Nawet komitet Związku dziennikarzy 
słowiańskich także zapowiedział swe posiedzenie 
w dniu 7 b. m. Wystawa jest głównie przemysło­
wo gospodarską.

Niemniejsze znaczenie ma prowincyona.na wy­
stawa w H orz icach , głównie jednak prze* jeden 
swój oddział, poświęcony największemu kompuzytc- 
pr, i t

(Ignacy M a t u s z e w s k i :  „Swoi i obcy-1. Zarysy
literacko ai ty styczne. W arszawa 1903. Gebethner 
i Wolff. — T e n ż « -  ^Słowacki i nowa sztuka11.

Warszawa 1902. Gebethner i Wolff.)
Ignacy Matuszewski jest zwolennikiem i o- 

broncą saD jek tyw izm u  w krytyce, którą uważa 
raczej za sztukę, aniżeli za  nauKę; ponieważ 
jednak z usposobienia swego nie lubi kraóco- 
wości, w ę c  też i subjektywi?mowi swemu pe 
wne, dość nawet mocne nakłada hamulce. W za­
stosowaniu piaktycznem pogląd tak ' pojawiał 
się i u nas niejednokrotnie; w teoryi książko­
wej ukazuje się podobno po raz pierwszy; 
warto mu tedy przyjrzeć się dokładniej, gdyż, 
źle zrozumiany, mógłby się przyczynić do zwięk­
szenia cnaosu pojęć, jaki n nas pod tym wzglę­
dem grasuje

Antor zaczyna swój wy wód bardzo zdaieka, 
bo od teoryi poznania, według której "nie mo­
żemy wieuzieć na pewno o niuzera więcej, jak 
tylko o stanach naszej duszy Takie ugrunto­
wanie teorji  snbjektywizmu w krytyce wydaje 
mi się mniej potrzobnem, bo ci którzy najbar 
dzjej nastawal' na objektywne znaczenie kry­
tyki, jak n. p. Hipolit Taine, doskonale świa­
domi Dyli wyn’ków rozbioru psychologicznego 
pojęć naszych i sami ie głosili. Termiua: pod­
miotowość i przedmiotowość (subjektywizm i 
objektywizm) oparte były n niego i n pokre- 
wrvcb mu umysłów na uwzględnienia owych 
wyników teoryi poznaL.a i nie znaczą bynaj­
mniej tego, co im p. Matuszewski podsuwać 
się zdaje. Krytykując n. p. zdanie: „widzę ka­
mień11, nie o to idzie, czy przedmiot zwany 
kamieniem jest w istocie takim, jakim sobie

wyobrażamy, ale o to, czy wszyscy ludzie, 
zdrowemi obdarzeni zmysłami, potwierdzą moje 
zdanie, czy też będą otrzymywali, że to tylko 
moja halucynacja. W pierwszym wypadku 
przyznane będzie mojemu spostrzeżeniu zna­
czenie objektywne. w arugim — subjektywne. 
Z tego powodu nie mogę przystać na upinię 
p. Matuszewskiego, jakoby w „dzisiejszej gwa­
rze naukowej-1 wyrazy: subjektywny i obje- 
ktywny miały znaczeniu „najzupełniej konw in- 
c y o n a ln e 11 —  jeżeli n a tu r a ln ie  autor miał tn 
na myśli rzeczywistą naukę, nie zaś żargon 
d Łieniiikar?ko-literacki. Śmiem utrzymywać, że 
w języku naukowym wspomniane wyrazy mają 
nie „konwencyonalne11, lecz ściśle określone 
umiejętne znaczenie, którego w sprawie ja­
sności pojęć ani lekceważyć, ani zaciemniać 
nie należy.

Spieszę jednak zaraz dodać, że p. Matu­
szewski dba wielce o jasność pojęć i w da l­
szym ciągu wywodów swoich stara się wyra­
źnie i dokładnie wypowiedzieć, co rozumie 
przez subjektywizm w krytyce.

Uwydatniwszy dobitnie i bardzo słusznie do­
niosłość podmiotowego, indywidualnego pier­
wiastku w sztuce, wywodzi stąd uprawnieuie 
takiegoż pierwiastku w krytyce. Ku potwier­
dzeniu tego wniosku powołuje się autor na 
znane przysłowie łacińskie, iż o gusty sprze­
czać się me można. — Gdyby p. Matuszewski 
chciał był bez uprzedzenia subjektywnego za­
stanowić się nad tem przysłowiem, to zamie­
ściłby je zapewne w grupie tych „liezmanów 
myśli i mowy11, o których w innem miejscu 
swej książki tak  trafne i dowcipne pomieścił 
uwagi. Przysłowie bowiem to ma swoje uza­
sadnienie. ale tylko w pewnym, ograniczonym 
zakresie. Niewątpliwie, żadna argumentacya 
nie zdoła nikogo na razie przekonać, że to,

co mu me smakuje, smakować powinno, że to, 
co uważa za brzydk!e, pięknem nazwać wy­
pada i t. d. Wiek, temperament, stopień u- 
kształcenia, rodzaj zajęcia, nałóg i tym po­
dobne czynmki sprawiają, że gusty jednostek 
są różnorodne, a nieraz wprost sobie przeci­
wne. Nie jest dowcipnem tylko, lecz istotnie 
słusznem twierdzenie, że istn.eje osobna este­
tyka chłopów, kucharek, dzieci, pensyonarek, 
światowców, geszefciarzy i t. d. Z psychologi­
cznego punktu widzenia wszystkie te  estetym 
są uprawnione, ale czy idzie za tem , że je do 
godności naukowej podnieść należy? Pisma 
„humorystyczne11 podawały i podają krytyki 
arcydzieł dramatycznych ze stanowiska ró­
żnych stanów, rodzajów zajęć,‘ stopni ukształ- 
cenia; jeżeli to mbią dowcipnie, śmiejemy się 
z tych k r j ty k  do rozpuku, lecz zapewne ża­
dnemu subjektywiście nie przyszło r a  myśl 
inaczej je traktować, niż je autorowie ich 
przedstawili, t. j. żartobliwie.

Nic słuszniejszego. Zadaniem ludzi, szerzą­
cych oświatę, nie jest bynajmniej obniżanie 
poziomu wiedzy i wykształcenia, lecz raczej 
stopniowe uprzystępnianie go dla warstw mo­
żliwie jak  najszerszych. Wszystko, a więc i 
smak estetyczny można udoskonalić za pomocą 
odpowiedniej uprawy. Co dla dziecka jest nie­
zrozumiałe i nieprzystępne, a więc nudne, to 
z czasem, przy odpowiedniej kulturze może 
stać się przedmiotem jego uwielbienia tak sa 
mo. jak ogółu ukształconych w danym czasie 
i miejscu.

I  tu wszakże przejawić się może indyw’daal- 
ność wychowańca. J a k  dwu liści, tak  i dwa 
umysłów zupełnie do siebie podobnych niema 
na świecie. Rozumny pedagog nie będzie więc 
tłumił objawów sądu i smaku samodzielnego, 
gdyż wie, że pomimo wszystko sprowadzą one

zaledw e dostrzegalną zmianę czy odcień w o- 
gólnei sunre poglądów estetycznych. Pomimo 
różnic mniej więcej wielkich, jakie zai hodzą 
w duchowym nastroju jednostek, ustaiiły się 
p rz e c ie ż  ściśle określone zdania co do warto­
ści zarówno poszczególnych dzieł, jak i całych 
literatur ludzkości. Ta zgoda nie jest wyni­
kiem samej tylko bierności nmysłow w przyj­
mowaniu tego, co zostało uznanem za piękne 
lub brzydkie, lecz musi być także uważana z? 
skutek jakichś wspólnych poczuć i pojęć, które 
się w zakresie piękna wyrobiły wśród pewnych 
ras, wśród pewnych narodów, a raczej wśród 
grona ukształconych w tych rasach i w tych 
narouach. Najzacieklejszy indywidualista za 
przeczyć temu nie może, gdyż inaczej odjąłby 
sobie wszelką możność porozumienia się z lu­
dźmi i musiałby tworzyć jedynie i wyłącznie 
tylko dla siebie. Wprawdzie można wśród in­
dywidualistów napotkać i takie twierdzenie, 
ale jest ono albo teyuikiem chwilowego u- 
stroju, albo też objawem hipokryzji.

Ja k  Diedawno jeszcze na znaczenie mas, 
tak  teraz ponownie zaczęto kłaść nadmierny 
nacisk na znaczenie jednostek, już nietylko 
genialnych, lecz wszelakich. Kto sobie uprzy- 
tomni, jak historya naukowa w L rótkicb sło­
wach streszcza dorobek cywibzacyjny całych 
wieków i narodów, ten nie da S;ę uwieść krzy­
kliwym hasłom mody indyw duaiisty-znej.

Daleki jestem od przypuszczenia, iżby p. 
Matuszewski chciał modzie hołdować; za dużo 
ma na to wykształcenia rzetelnego i samo­
dzielności myślowej. Jeżeli w niektórych miej­
scach rozprawy swojej zbyt wielką przyznał 
doniosłość p :erwiastkowi subjbkty wuemu, to w 
innym zakreślił mu granice takie, Ż9 umiarko­
wany zwolennik przedmiotowości krytycznej 
może na nie przystać bez wahania.

P. Matuszewski domaga się od krytyka wiel­
kiej wrażliwości na piękno — aosironaie! K a ­
żdy rozsądny podpisze zdanie, wypowiedziane 
przez Guyau, a przytoczone przez naszego an 
tora. „Krytyk idealny jest człowiekiem, które­
mu dzieło sz tn ti  najwięcej poddało uczuć i 
myśli, i który dzieli się niemi z ogółem. Je s t  
to ten, który zachowuje się najmniej biernie 
woDec utworu artystycznego i odkry wa w nim 
najwięcej treści".

Na samej atoli wrażliwości artystycznej po­
przestać nie można, bo tym sposobem upra­
wniłoby się najdziwaczniejsze pomysły i naj­
niedorzeczniejsze sądy. To też p. Matuszewski 
mówi bardzo słusznie: „Najbardziej wrażliwe­
mu i zdolnemu krytykowi nie woino być nie­
ukiem Krytyk literacki, który nie przesindyo- 
wał źródłowo i sumiennie dziejów literatury 
powszechnej- krytyk plastyczny, który nie 
zwiedził muzeów i gaderyj; krytyk muzyczny, 
który nie zgłębił najważniejszych symfonij i 
oper, będzie tylko mniej mb więcej utalento­
wanym fejletonistą djletantem, ale nigdy kry­
tykiem. Prócz grnntownej znajomości samego 
przedmiotu, trzeba koniecznie poznać i dzieje 
sztuk innych, oraz starać się o nabycie wia­
domości z zakresu filozofii, psychologii, histo- 
ryi i wieln nauk, stykających się pośrednio i 
bezpośrednio z obraną gałęzią studyów Dopie­
ro wyćwiczywszy swój ta 'en t  w takiej szkole 
i stanąwszy na pewnym fundamencie, może 
krytyk nfać swoim osobistym wrażeniom o 
tyle. aby im nadawać formę tak zwanych ..są­
dów".

Na to najzupełniejsza zgoda. Muszę tylko 
dodać uwagę, że wrażenia krytyka będą w tym 
wypadku osobistemi wprawdzie, bo doznawa- 
nenn przez mego samego, ale utracą znaczną 
część swej subjektywuości, gdyż w ich skład
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rowl ci«»klbiDU („SmeUnoYia sin"). W  sali Sme­
tany zgromadzono kompoayeye m is t rz a , ogłoszone 
drukiem, rękopisy j >gr> dzieła o nim, oraz wszelkie 
fotografie i obraay, tak jego oaoby i roaiiny, jako 
też jego ojczyzny I o»ób bohaterskich i  jego utwo 
rów. Między innemi widnieje atatyatyka prsedsta 
włeó oper Smetany Jego „Prodana nevsst*“ graną 
była wogóle 2.174 razy — a tego w Bamych Cze­
chach 1.214 raay; potem idzie „Hnbiczka" (Pocą 
Janek), grany jnz tylko 600 razy ora* „Dalioor", 
przedstawiony 425  raay.

W  diień otwarcia wyatawy odsłonięto również 
w H o rs ta c h  pomnik twórcy „Sprzedanej narzo 
caonej". J a k  przed laty 30 zzczyclły się Horaice, 
że pietwaao wanloały monument wieikiema Cze­
chowi, Janowi Żiżce, tak oDecnie mogą pocdlnbić 
się tern, Iż na ich rynkn stanął pierwszy pomnik 
Bedraycha Smetany. Prae* lat 10 płymjły składki, 
aż dosięgły aamy 35 .000  koron, Dnia 2, sierpnia 
br uroczyście wśród śpiewów „Hiahola" praskiego 
I (arlińaklego „Sławoja" przed oczyma tyzięjy ro­
daków spojrzał a piedestału podniosłegu Fryderyk 
Smetana. Za Horzicami pewnie i P raga  w tyło 
pozostać nie zechce.

Zapasy narodowe eaesko-nlemieekle w aiemi mo­
rawskiej ożywiają się inowu w dniach ostatnich. 
By aię umocnić w okolicy Ołomuńca, praygotownją 
Niemcy w cayaro caesklej oiadsie Hejczin pod O 
łomnńcem, budowę sskoły niemieckiej, mającej być 
własnością Schnlrereinn. Planem kiernje właściciel 
miejscowej cnkrownl, któremn lnJność groai naj 
pierw bojkotem, a następnie dorażuiejssą nronlą. 
Bównocieśnie postanowili abitnryenci cseskich sskół 
realnycn morawskich manifestacyjnie wpisać Hę 
gromadni* na technikę w Bernie, any licsbą lmpo 
nnjącą zmusi* rząd do prayspietzenla bndowy cae- 
*k iej wszechnicy w Bernie. Aby nchwałę wiecu a- 
bitnryentów nżywotnić, postanowiło stowarzyszenie 
techników w Pradze „RadŁosst" nie udzielać po­
mocy materyalnei żadnemn ztndentowi, który chciał­
by nczyć zię w Pradze, mogą nczynić to zamo 
w Bernie. Uchwała wzywa też młodzież, aby po­
święciła zię przedewizyztkiem inżynierstwn, gdyż 
dla inżynierów otwiera się wieika i piękna przy­
szłość przy budowie kanałów.

Z prasy rosyjsko-polskiej.
Urzędowy rosyjski „Wileński Wiestnik", któ­

ry przód 40 laty powstał na popiołach „Ku- 
ry6ra Wileńskiego", a przez te 40 lat dyszał 
nienaw.śmą do Polaków i polskości, zmienił 
teraz redakcję, format, czcionki, a jak  głosi — 
zmieni także tendencyę w s p r a w a c h  p o l ­
s k i c h .  Z nawsaroś antipo'sKiego staje się 
nagle i niespodziewanie — u g o d o w y m .

Nowa redakcya pisze: „Od dziś niema dla
nas ani „lacha“ ani „żyda", istnieją tylko Po­
lacy i zraehci, ako poddani rosyjscy rożnych 
narodowości i wyznań. W granicach ustano 
wionych przez prawo dla każdego z tych ży 
wiołów lodnośc — Polak, izraelita, Litwin i 
Żmudzin z n a j d ą  w n a s z y m  o r g a n i e  
s w e g o  o b r o ń c ę  i w y r a z i c i e l a  s w o i c h  
p o t r z e b .  Jakiekolwiek są te granice, w ich 
obrębie można żyć w pokojn albo w walce. 
Naszem szczerem życzeniem j e s t  ż y ć  w p o ­
k o j u  z w s z y s t k i m i "  -

Po tym obiecującym wstępie zaznacza nowa 
redakcya, że wprawdzie n i c  d z i ś  z m i e n i ć  
n i e in o ż e państwowej formy caratu i we­
wnętrznej polityki rosyjskiej, tych wytworów 

władzy carskiej i historycznego rozwoju Re 
syi, że i w tych formach możliwy jest po­
myślny rozwój tosnnków obustronnych na pod­
stawie e t y c z n e j .  W s a m i  en i u  n a r o d ó w  
wyrabia się coraz bardziej poczucie s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .  „Etycznym ideałem jest oczy wi 
ście zupełna równość przed prawem i równa 
wartość wszystkich narodowości. Do tego ideału 
winno dążyć k a ż d e  p a ń s t w o " .  Redakcya 
wierzy, że osiągnięcie tego ideaiu „w szczegól­
ności do  n a s z e g o  k r a j u  j e z t  j n ż  
m n i e j  l a b  w i ę c e j  b l i s k i e " .

Oto wyznanie wiary, a raczej wyraz tenden* 
cyi „odrodzonego" rosyjskiego organa urzędo­
wego w Wilnie, „Wileńskiego W iestnika“, na 
którego czele stoi obecnie p. C z a r n i k ó w ,  u- 
rzędnik do szczególnych poleceń przy generał- 
gube^natorze wileńskim. Czyż to nie aż nazbyt 
ciekawe i zajmujące?

Aby zas dać namacalny dowód swej „życzli­
wości" dla Polaków „odrodzony" „Wiostnik" 
zamieszcza rubrykę „Z gazet polskich", w któ­
rej notuje skwapliwie rozmaite fakty z kultu-

wejdą tysiączne pierwiastki, nie będące wy­
nikiem jego pracy ndywidualoej, wzięte z wie­
kowej pracy innych ludzi, którzy nad filozo­
fią ,  psychologią, hu toryą powszechną i a r ty ­
styczną pracowali. W danej chwili, kiedy k ry ­
tyk wrażeń doznaje lub je jako „sądy" fo r­
mułuje, może on nie p a r .ę ta ć ,  skąd mu przy­
szły rozmaite wiadomości; ale jeśli jest filo­
zoficznie wykształcony, to potrafi w chwili 
rozwagi zdać sobie sprawę z czynników, które 
się na wytworzenie jego inteligencyi, a w:ęc 
i sądów poszczególnych złożyły. I  przypomną 
się mu prawdziwe i głębokie słowa Mickiewi­
cza „Nieraz myślisz, że zdanie urodziłeś z sie­
bie, a ono jest wyssane w macierzystym Chle­
bie, albo niem nauczyciel poił ucho twoje... 
stąd cudze malowidła, własne wzroku skazy, 
omyłką na zewnętrzne przenosim obrazy " 

Jesteśmy spadkobiercami wielkowiekowej cy- 
wilizacyi i choćbyśmy jak najDardziej chcieli, 
niepodobna nam zostać czystymi, bezwzglę­
dnymi indywidualistami, gdyż ani urodzeniem 
swojem, ani wychowaniem i pierwotnem wy­
kształceniem dowolnie rozporządzać nie mo­
żemy. Musimy więc poprzestać na tej szczu 
płej cząstce samodzielności, jaką nam warunki 
istnienia narodów cywilizowanych wydzielają. 
D o b rą , konieczną jest nawet rzeczą pobudzać 
do samodzielnego myślenia, czucia i działania, 
bo zbyt w e le  jest skłonności w ludziach do 
bezmyślnej rutyny, do wszelkiego rodzaju na­
łogów, z którem walczyć potrzeba, żeby po­
trzebne reformy przeprowadzić. Niebezpiecznie 
jest atoli rozdmuchiwać pretensye zarozumial­
ców, gotowych w imię indywidualizmu zde­
ptać i oplwać drogo okupione nabytki rozwoju

ralnego bytu naszego, przeważnie literackie i 
artystyczne.

„ K r a /  petersburski wita po swojemu tę zm:a- 
nę w tendenęyi rosyjskiego organu wileńskiego 
z sympatyą, zaznacza wprawdzie, że „zobaczy, 
w jaki *posob nowa redakcya prowadzić będzie 
dalej rozpoczęte dzieło i czy pozyska zaufanie 
Kół n i e  rosyjskich" — jnż dz<ś atoli życzy mu 
w i e l k i e j  p o c z y t n o ś c i .

Czyzby „Kraj" traktował na seryo i z dobrą 
wiarą te wynurzenia „Wiestnika" ? Co do nas, 
to się na tyle dobrej wiary zdobyć nie możemy 
Przeciwnie, uważamy rzekomą zmianę w jego 
tendencyi za manewr u g o d o w y ,  który ma 
większe jeszcze wywołać zamięszanie w i tak 
jnż bardzo zagmatwanych pojęciach pewnej czę­
ści inteligencyi polskiej na Litwie. Nie możemy 
-Ję leż pozbyć obawy, że ta nowa tendencya 
pisma większą szkodę wyrządzić może polsko­
ści na Litwie, niż zdecydowany wrogi Kierunek 
jego poprzednika.

j o l  A  JBm
I r a k św . 1 września.

[Jar. N* polzkie szkoły Indowe na Siąskn otrzy­
mał zarząd „Macierzy zzkoinej" w Ciezzynie od 
pewnej osoby z Wołynia za pośrednictwem p. Ma­
ryi z Baszczyńskich Czerwińikiej kwotę 100 rubli. 
Hojnemu ofiarodawcy okłada gorące dzięki zarząd 
Macierzy szkolnej. K a. I. L  o u d z i n.

Do Szkoły 1 Ruch i ożywienie w mieście bar­
dzo wzrotły w ostatnich dniam z powoda rozpo­
czynającego się roku zzkolnego. Ulice roją się od 
ztudentów, ztórsy wrócili z wakacyj i panien n- 
częszczających do zakładów nankowych. Wteie też 
widać przejezdnych osób, oraz rodzin tntejziych, 
które, po letnim wypoczynku na wsi, powróciły do 
Krakowa. W  księgarniach, antykwarnlach i han­
dlach materyałów pisemnych pełno młodzieży z ro­
dzicami. Dzisiaj rano na ulicach, przy których 
znajdują zię zzkoły średnie i normalne, wielkie 
panowało ożywienia, gdyż liczne zastępy młodzieży 
pod przewodnictwem nauczycieli dążyły do kościo­
łów dz uroczyste nzbożeńotwa, od których rozpo­
czyna zię nowy rok uzkoiny

Widok tej młodzieży spiezzącej na nowo lub po 
raz pierwzzy w mary szkolne, tych twarzy prze­
ważnie rumianych, zdrowych i wesołych, dziwnie 
miłe sprawia wrażenie i napełnia praekonaniem, że 
ziarna nanki i Idealnych dążeń, wszczepiane w te 
młode serca 1 młode umysły, nie pójdą na mamę, 
lecz wydadzą plon bojny na pożytek ojczyzny i 
•połecaeńztwa. W  tym więc pierwszym dnia nauzi 
witamy was młodzieży polska, życząc powodzenia 
w nance, adrowla i zadowolenia w rozrywkach.

Sprowadzenie zwłok Siemiradzkiego. Dzisiaj 
odbyło zię w zali prezydyalnej magistrala poa prze 
wodnictwem prezydenta p. Friedlelna drugie pozie 
daenle komisji, zajmującej zię sprowadzeniem zwłok 
Herryka Siemiradzkiego Uchwalono, że pogrzeb 
odbędzie się między 20 września a 1 października, 
karawan będzie ziedmiokonny, wysoki, ze stopniami, 
podczas poebodn grać będzie orkiestra „Harmonii". 
Zwłoki przywiezione będą wczas rano na tutejszy 
dworzec kolejowy, skąd przed właściwym pogrze­
bem zostaną przewiezione do kościoła N. P. Maryi. 
Z kościoła po nrocsyslsm nabożeństwie ż-.iłobnem 
pochód uda zię na Skałkę. Przed Muzeom Narodo- 
wem, do którego założenia, jak wiadomo, przyezy 
nił zię i. p. Siemiradzki ofiarowaniem „Pochodni 
Nerona", ma być wygłozzona pierwsza mowa żało­
bna. Ile ma być mów wogóle I kto je wygłosi, do­
tąd jeszcze nie postanowiono. Koszt przewiezienia 
■włok do Krakowa i pogrsebn wyniesie 1800 kor.

Prezydent nn*śta p. Józef F r l e d l e i n  wrócił 
■ nrlopu i z dniem dsisiejssjm ob ąt urzędowanie 

Dr Adam BełciKOWSKi zami.-.uow-any został 
zkryptorsm Biblioteki Jagiellońskiej.  Wiadomość o 
tern posunięcia do wyżzsej rangi służbowej tyle za­
służonego dla literatury dramaturg* i krytyka po­
wita ogół nasz z żywem zadowoleniem

Cukier jeszcze nie potaniał. Przedwcześnie 
cleizą się gospodynie, te  podniesienie cen mięsa 
znajdzie częściową kompenzatę w potanienia cakra 
od dnia dzisiejszego. Ze sfer knpieckicn dowiadu­
jemy zię bowiem, że po tańszych cenach cukier 
ma być zprzedawany dopiero od dnia 8 bm.

Podrożenie cen mięsa. Podrożenie cen mięsa 
w Krakowie ztało zię od dzisiaj faktem dokona­
nym. Rzeżnlty krakowzcy przedłożyli komisaryato- 
wi targowemu taryfy cen mięsa, według których 
29 rzeżników postanowiło pob'erać wyższe ceny 
mięsa, a 30 pozostawiło ceny dotychczasowe.

Podwyższenie cen przedstawia się, jak natiępnje*

cywilizacyjnego. Dla samych tych nabytków 
niewielka zapewne wyniknie stąd szkoda, lecz 
w doskonalenia myśli społecznej może nastą­
pić wcale niepożądane zamieszanie.

Jeszcze raz powtarzam, ie  p. Ignacy Matu­
szewski do takiego zamieszania pojęć zgoła 
ręki nie przykłada; jest to umysł trzeźwy, ja ­
sny i dobrze ukształcony; niektóre wszakże 
jego wywody i twierdzenia, wzięte oddzielnie, 
bbz związku z tern, co poprzedzało i następu­
je, mogłyby dać pochop krańcowym indywi­
dualistom do fałszywych wywodów; dlatego u- 
ważałem za potrzebne rzneić kilka uwag po­
wyższych. Dołączam do nich jeszcze spostrze­
żenia o stosunku sztuk1 do nanki.

P. Matuszewski przeciwstawia sztukę nauce. 
Słuszniejszą chyba byłoby rzeczą mówić tylko 
o różnicach, między nimi zachodzących. Prze 
ciwieństwa istotnego niema tutaj i być nie 
może, bo zarówno jedna, jak  druga są wypły­
wem pracy tego samego ducha ludzkiego. Nau­
ka — mówi p. Matuszewski — wznosi się mo­
zolnie od drobiazgowych obsepwacyj szczegó­
łów do szerokich uogólnień, sztuka zaś zaczę­
ła od ogólnikowych typów, a kończy na indy­
widualnych charaKterarh. Ale gdzieżtam! Za 
dni Arystotelesa nieskończenie mniej było 
szczegółów] ch obserwacyj, aniżeli za dni Dar 
wina, a jednak Arystoteles o wiele szersze 
podawał uogólnię na. aniżeli Darwin. I  w sztu­
ce podonnież. W Iliadzie i Odysei zuacznie 
więcej jest żywych charakterów mdj widnal 
nych, a mniej^ typów ogólnikowych, aniżeli w 
Henryadzie W oltera; a dzisiaj ODok szczegó­
łów naturalistyczoych lub impresyonistycznych, 
czyż w sztuce b ak alegoryj i symbolów? —

I Mięso wołowe z części tylnych z 1 korony 20 
halerzy na 1 koronę 28 halerzy. — II. Mięso 
Wćłowe z części przednich z 1 korony 12 halerzy 
na 1 koronę 20 halerzy. — III. Polędwic* woto 
wa pozosu&ł* w tejsamej cen ie , t. j. 2 korony za 
kilogram. —  IV. Mięso cielęce z części tylnych 
z 1 Korony 28 halerzy na i  K 40 h. — V. Mię­
so cielęce z części przednich z 1 K 12 h na 
1 koronę 28 halerzy. VI. Mięso wieprzowe ze 
skórką z 1 K 20 h na 1 koronę 28 halerzy. — 
VII. Mięso wieprzowe bez skórki pozostaje w tej - 
samej cenie 1 koronę 4 4  halerzy. VIII. Mięso ba­
ranie z części tylnych i  1 K  40  h na 1 koronę 
20 halerzy. IX. Mięso baranie z części przednich 
pozostaje w cenie 1 koronę 20 halerzy za 1 kilo­
gram.

Ceny podnieśli n a s tę p n ją y  rzeżnicy sklepowi: 
Franciszek Saniternik, ojciec i syn (3 sklepy), An­
toni Strenk, Francizzek Miszczyński , Szymon Dro­
zdowski, Piotr  Lakaslk , Karolina Armółowiez, Ka­
rol Jelonek, Tomasz Będzikiewicz, Władysław Star- 
nowski, Jan  Cłucnlowszi, Teodor Wójcicki, F ra n ­
ciszek Świątek, Marcela Sowińska, Wojciech Wajda 
i Marya Oraczewska.

W jatkach poddominikańskich: Antonina Wożn», 
Franc. Gollńskl, SebaBtyan Trzciński, Jan  Żmuda, 
Józef Dnżyk, Michał Procliowski, Jadwiga Grzyo- 
czykowa, Jó z e f  Świątek, Karol Gr»bczyk, Franc 

Lottig, Józef Kawałkiewics, Alojza Obaraanowski.
Pozostali przy dawnych cenach rieżnicy skle­

powi: Wojciech Z jd 'oń ,  Franciszek Balzer; —
rzeżnicy jatkowi: Agnieszka Grtybczykowa, Adam 
Wójcicki, Rozalia Rojewska, Karol J&jarkowski, 
Tekla Spiechowiezowa, Józef Salawa, Antoni Do­
brzański, Karolin* Klepkowa, Stanisław Were- 
zzczyńzki, Michał Domagalski, Stanisław Adamski, 
Walenty W ajda, Julia Sewerynowa, Józef Gry- 
giewzki, Jakób  Gryglewzki, Adam Domigalzki, J u ­
lian Zajączkowski, Marya Pizzcakiewiczowa, Stani­
sław Świderzci,  Feliks Zdeehllktewiez, Antoni Żn 
rek, Michał Romański, Anna Procnowska, Jan  Choj­
nacki, Karolina Kiepkowa, Jakób Pietrzyk, Tom.sz 
Chachiewski i J an  Żaczek.

Spodziewamy się, że wobec tego znacznego pod­
niesienia cen mięsa przez połowę rzeżników k ra ­
kowskich, magistrat nasz jak najszybciej przystąpi 
do założenia miejskich jatek, których powstanie tak 
bardzo dla uregulowania cen mięsa jest pożądane. 
Jnż przy wysokich cenach mięsa, które płaciliśmy 
dotąd, ten tak ważny artykuł zpoiywcsy Btał się 
dla wielu rodein z warstw średnich niejednokro­
tnie niedostępnym, swłtzzcz., że jakość mięsa z 
wygórowaną ceną nie zawsze w prostym pozostaje 
stosunku, — obecnie zaś, gdy stan rzeczy znacznie 
się pogarsza, mamy tem bardziej prawo żądać od 
powołanych czynników opieki nad ogółem uciśnio­
nych drożyzną konsumentów.

Z Tow. kredytowego rękodzielników I prze- 
mysłowcuw. Rada nadzorcza Tow. kredytowego 
postanowiła na posiedzenia z 29 sierpnia zwołać 
walne zebranie nie na 12 lecz na 21 września 
b. r. ze wsglęln na techniczne trudności zestawie­
nia inwentarza oraz bilansu

Właściciele książeczek wkładkowych podjęli w 
sobotę kwotę 10.400 koron, w poniedziałek wypła 
cono przeszło 13.000 koron.

P. Antoni Tylko, świeżo zamianowany naczelnik 
binr Towarzystwa kredytowego, wniósł z powodów 
od siebie niezależnych rezygnację z powierzonego 
rnn s tan o w is .a .

LiCbUm Żeńskie Dyrekeyn prywatnego liceum 
żeńsk.ego w Krakowie (t j. żeńskie] szkoły śre 
dniej bez łaciny i greni, a zato a obowiązkowym 
jętykiem franc oskim I angielskim) zawiadamia ro­
dziców 1 opiekunów młodzieży, iż otwiera w bieżą­
cy m roku Bzkolnym I, I I  i I I I  klasę licealną, a 
nadto trzy klasy przygotowawcze do licenm dla 
dziewczynek od lat 6, odpowiadające programem 
czteroklasowej szkole Indowej.

Liceom Żeńskie istnieje przy 8-kIazowym Zakła 
dsie naukowo-wyehowawczym p. Heleny Kaplińskiej, 
a zatem zapis nczennlc do wszystkich powyższych 
klas licealnych, jako też do Innych klas Zakłada, 
odbywa aię tamże (nlica Gołębia 1. b) codziennie 
od 10 — 12 i od 3 —5. gdzie dyrekeya ndziela bliż­
szych Infurmacyj o warunkach przyjęcia.

Egzamin wstępny odbędzie się w części piśmien­
nej dn 'a 7 września, nstny dnia 9 września. Naaba 
szaolna rozpocznie się dnia 10 września.

Dla rozwoju 1 przyszłości liceum doniosłym jest 
fakt, że Kada szkolna krajowa rozporządzeniem z 
duła 1 zierpuia D r. pozwoliła na otwarcie jedno­
rocznego knrsa przygotowawczego do matury l i ­
cealnej otwierającej wstęp do stndyów na uniwer­
sytecie. Zapis kandydatek do tego kursu przy go 
towawr-zego do matnry licealnej odbywać się bę­
dzie w tychże samych, jak wyżej podano, godzi-

C harakterystyka nauki i  sztu ki w ich  przeciw  
staw ności, podana przez p. M atuszew skiego ma 
uzasadm f uie, a le  ty lko  w pew uym  ogran iczo­
nym zakresie, w  pew nych stadyach  rozwoju  
jednej i drugiej. To naw et, co w ydaje się  s ta ­
now czą i zasadn iczą  cechą sztu k i —  jej kon­
kretność —  nie zaw sze i  n ie u w szystk ich  
tw órców  z jednakow ą w ystęp uje silą; a przed- 
m iotow ość rów nież nie tw orzy jej znam ienia, 
jeże li s ię  ukazyw ała dążność do objżktyw iza- 
cyi w  Kreśleniu postaci, scen  itd.

ScharaK teryzow aw szy ogólne poglądy p Ma­
tu szew sk ieg o  na k rytykę, krótko będę mógł 
się  za ła tw ić  ze szczegółów em i pracami w jego  
k siążce W szystk ie  one obfitu ją  w  m nóstw o ro­
zumnych m yśli, trafnych  spostrzeżeń, su b te l­
nych w yw odów ; w szy stk ie  p isane są stylem  
jędrnym , żyw ym , zaim ującym

Właściwość pisarska naszego krytyka pole­
ga na tem, że rzoca raczej myśli girściami, 
aniżeli wynikliwio łączy je z sobą. Dedukcya 
nie stanowi silnej strony talentu p. Matuszew­
skiego; unika jej nie tylko w  firmie, ale, mo­
żna powiedzieć, nawet w treści. Za przykład 
posłużyć może artykuł o „Mistycznych pismach 
Słowackiego w zestawieniu z doktrynami współ­
czesnego okultyzmu". Mamy tu interesująco 
przedstawiony zarys różnych doktryn mistycz 
nych, a po nich przytoczone niektóre myśli i 
poglądy Juliusza z epoki towiańszczyzuy; wy 
kazania zaś związku ściślejszego wcale nie ma, 
chociaż autor zapowiedział, że mistyczne pi­
sma SłowacKiego należycie objaśnione być mo­
gą dopiero przez zaznajomienie się z nauką 
okultyzmu.

Gdzie dedukcya mniej jes t  potrzebną, gdzie

nach i gdzie dyrekeya zgłaszającym się bliżirych 
infurmacyj udzieli. Ż u k o w s k i ,  dyrektor.

Smutny stan pomników na plantach. Piszą
nam z miasta:

Przed parn dniami przyszło mi oprowadzać dwói L 
cudzoziemców po mieście. Między innemi zwrócili 
uwagę na szereg pomników na plantach oglądali 
je z ciekawością i prosili o wyjaśnienia. Pomniki 
Jadwigi i Jagiełły, Fredry, Bojana, Straszewskiego 
i Grażyny podobały im się; chwaliliby i Grottgera, 
Szopena i Rejtana, gdyby nie zaniedbane ich utrzy­
manie. Rog płaszcza Groitgerowskiego słnży za r y n ­
nę dla deszczu, który spływając na statuę szpeci 
ją  i niszczy. Przez twarz Szopena przechodzi biała 
rysa, jakby szrama od pojedynka, na podstawie ta ­
jemnicze liczby 18, 91, 49  tłómaczyć mają datę 
□ rodzin i śmierci mnzyka, niżej zaś haty ruz-y, a 
ne bezładnie, bo linie zatarły się znpełni. Ale naj­
gorzej przedstawia się pomnik Rejtana: otoczony 
nędznemi słupkami z wyniszczonym drutem, na g a ­
zonie, o który nikt nie dba, ze schodami słnżącemi 
za ławki i miejsce laDawy dla diieci, z dołn kredą 
posmarowany, brudny... przynosi prawdziwy wstyd 
porządkom krakowskim, o których piękne pojęcie 
zawieźli cnd*oziemey do owojej ojczyzny,

f  Dr Franciszek Winkowski W  niedzielę 30 
z. m. zmarł w Po igórzn dr Francizzek W i n k o w ­
s k i ,  były adwokat krajowy i poseł do Rady pań­
stwa, jeden i  najgorliwszych działaczy stronnictwa 
Indowego. S. p. Franciszek, syn lndn, pierwotnie 
pracował na niwie nanczyelelzkiej, będąc przez kil­
ka lat suplentem gimnazyalnjrm w Tarnowie, pra­
gną* jednak działać na szerzzei niwie społecznej, 
oddał się ztndyom prawniczym, po których nkoń 
czenin otworzył kancelaryę adwokacką w Tarno 
wie. Kancelarya jego ściągała tłnmy pokrzywdzo­
nych włościan i robotników, którym często bezin­
teresownej udzielał porady i pomocy prawnej, po­
dejmując obrony biednych i pokrzywdzunych.

Od samego zawiązania się stronnictwa Indowego 
zgłoził się do jego szeregów i walczył wytrwale, 
z poświęceniem swych interesów materyalDych, nie 
szczędząc trndn i pracy dla uświadomienia polity­
cznego i narodowego włościan. W  r. 1897 nzyseał 
manaat peselskl z tarnowzkiego okręgu wyborczego 
piątej knryi, a w Radzie państwa należał do nie 
przejednanych przeciwników panującego w krajn 
systemu rządów i rządu centralnego, na czele któ- 
lego stał wtedy Kazimier* hr. Bzdeni.

P rzed  k ilzn  la ty  zapadłszy  na  ciężką niemoc, 
m usiał zrezygnow ał i  adw okatn ry , ns nuął się też 
z widowni ży c ia  publicznego, aż ztraw iony chorobą, 
zm arł ouegdaj.

Cześć pamięci przwego obywatela!
Pożegnanie w Eleuteryl. Na zwyczajnem nle- 

dzieinem seb anln członków Elenteryi, połączonemu 
z zajmującym odczytem członka p. Brombergera 
p. t. „Alkohol a zbrodnia", żegnano dnia 30 z. m. 
przeniesionego do Wiednia bardzo gorliw*go ctł >n 
za wyatiału „Elenteryi" p. Tadenzzz Tabaczyń- 
skiego. Po nkończonem zebrania odprowadzili wszy­
scy obecni członkowie p. T. na dworzec kolejowy, 
a przy wsiadania wręczyła mn jedna z aadobnych 
„Elenteryanek", panna H., bnkiet z żywych kwia­
tów, z serdeczną podzięką za dotychczasową dzia­
łalność dla stowarzyszenia.

Aresztowanie włamywacza. Wczorajszą nota­
tkę o aresztowania złodzieja Stępkowskiego w mie­
szkania prezydenta Żelezklegi uzupełniamy tem, że 
główną zasługę tego przypisać nalsży - stróżowi tej 
kamienicy Marcinowi Sntorowi. On to bowiem z a u ­
ważył otwarte drzwi mieszkania , a odkrywszy po­
tem złodzieja w pokojn przytrzymał go I spowo­
dował tegoż aresztowanie.

Stępkowski, jak się pokazało podczas policyjnego 
śledztwa , jest  bardzo sprawnym złodziejem, mają 
cym wiele sprawek na sumieniu. Dotąd przyznał 
się jnż do I I  kradzieży, które bezkarnie popełnił 
w oztatnich tygodniach tak w Dębnikach, jazoteż 
i Krakowie.

Z dobrego gnltzdt. Żołnierz, k tó ry  w czora j w y­
w ołał aw an tu rę  na M ałym R ynku  i trzeba  było aż 
ozeźcin pollcyantów , aby go odprow adzić na od- 
wach, zowie zię F ran c iszek  P aszkow sk i i je s t  b ra ­
tem  W ładysław a, k tó ry  pr*ed kiikn  la ty  na  ulicy 
Szew skiej nożem zabił rzeżn ika  M lszczyńzkiego. — 
Ów W ładysław  znany  je s t  krakow suim  organom  
bezp ieczeństw a, jako  n ad er niebezpieczny aw a n tu r­
nik , k tórem n dopiero k ilkn  n a jtęższych  po lic jan tów  
rady  dać może. J e s t  i trzec i jeszcze Paszkow ski, 
rów nież znany policyi zab ijaka , z którym  podo­
bnie, ja k  a braćm i, nie ła tw a  spraw a, gdy  w fn- 
ry ę  w padnie. Z tak iego  to dobrego gn iazda  pocho 
dzi bohater w czorajszej, n iezw ykłe j aw an tu ry  po- 
licyjD o-w ojskow ej.

Pół wagonu zgniłych śllwok sp rz e d a ł  dzisiaj
w południe na  M ałym R ynkn  doztaw ca owoców,

idzie o silne odtworzenie w.ażeń, jakie nam 
daje dzieło sztuki, tam p. Matuszewski znaj­
duje się w swoim żywiole i wysonywa tę pra­
cę doskonale. T a  należą rozprawy o Bolesła­
wie Prusie, o Sienkiewiczu, o Byronie, o ideale 
bohaterstw a w dramacie staroindyjskim, o bo­
haterach jasełek. Niekióre z nioh są istotnem 
wzbogaceniem naszych wiadomości o utworai h 
literatur obcych; niektóre dają nam samodziel­
ny pogląd na twórczość naszych autorów. — 
Ulubieńcem p. Matuszewskiego jest Bolesław 
Prus, tak że wobec tego pirarza S.enKiewicz 
trochę na bok zejść musi. Prus —  to artysta- 
filozof, Sienkiewicz —  to niesłychanie ntalen- 
tnwany plastyk. W zasadzie ma p. Matuszew 
ski zupełną słuszność, ale może trochę zanad­
to stawia w cieniu ta lent plastyczny, który 
przecież n powieściopisarza pierwszorzędne 
ma znaczenie a trochę zanadto wysławia re- 
fleKsyjne zdolności Prnsa, szkodzące niekiedy 
doskonałości w tworzeniu postaci i sytuacyj. 
Dowodem tego, dla mnie przynajmniej, jest 
przecenienie wartości „Faraona", który, pomi­
mo zalet nadzwyczajnych, pozostanie chyba w 
tyle poza innemi wielkiemi utworam- Pruza 
VVedług p. Matuszewskiego, intryga w „F a ­
raonie" przeprowadzona jest w sposób bardzo 
bardzo kunsztowny, zawiły i zajmujący — 
ńmiem twierdzić, że jest to subjektywne tylko 
wrażenie. Na mnie „Faraon" podobnego w ra­
żenia nie wywarł; sądzę nawet, że przygody 
kapłana Samentu są przedstawione w stylu 
już bardzo starym, sięgającym czasów Duma­
sa — ojca.

Ale mniejsza o to, czy podzielam, czy nie 
gusty krytyka, winienem wyznać, że robią one

niejaki Bertel z Kaźmierza. Jedna i  przekupek za 
pytana, kto taki zepznty tower kupi, odpowiedziała: 
„Ano żydowi towar „się zapalił" w wagonie, ale 
biedne baby kupią na „garns" i zjedzą". C ekzwa 
rzecz, gdzie był komisarz i pachołcy targowi, któ­
rzy z taką gorliwością koafizknją babom na targu 
koszyczki nieaojrzałych owoców, a prześlepiają w 
południe na środka Rynku przy znacznem zbiego­
wisku ludzi aż pół wagonu zgniłego owocu.

Mianowani* notaryuszy. Prezydent ministrów, 
jako kierownik m iD izterstw a sprawiedliwości, za­
mianował kandydata notaryainego Felieyana Birze- 
jowskiego we Lwowie notarynsiem w Starym Sam­
borze i kandydata notaryainego Tomasza Vogla w 
Brzeżanaob, notarynazem w Łące.

Tarnów. Nadzwyczajny napływ młodzieży szsol- 
nej stwierdza, że mimo drogiego gimnazynm w obu 
za Kładach będziemy mieć przepełnienie.

„Sokół" tutejszy powziął jeszcze w zimie ubie­
głego roku nchwałę, mocą której niewolno żadnemu 
politycznemu Towarzystwu wynajmować sali na 
posiedzenia, wieczorki i t. p. M.mo to wynajęto 
w zeszłym tygodnia salę „Sokoła" tutejszemu To­
warzystwu syonistycznemn na wieczorek Bar-Koch- 
ba pod warunkiem, że nie wolno afiszować, że 
wieczorek odbędzie zię w zali „Sokoła". Na wie­
czorek ten przybyły tłnmy żydowztwa, a patryoiy- 
czuy „Sokół" tarnowski pozwolił na t o , aby za 
kilka guldenów, otrzymanych za wynajęcie sali — 
propagowano haBła, przeciwne aBymilacyi.

Dziś odbył się t-n zjazd okręgowy straży ocho­
tniczych. Przybyli delegaci ze wszystkich miast i 
miasteczek całego okręgu. Po wspólnej mnstrze od­
było się posiedzenie, ua którem radzono o spra­
wach Towarzystwa

Z iaworza aonoizą nam odnośnie do ostatniej 
korespondencyi, stamtąd nam nadesłanej,  że leka­
rzem zakładowym tamże jest jedynie dr Wincenty 
hr. Tyszkiewicz.

Pożary W kraju. Po wylewach, które zniszczyły 
pół krajn , zaczyna się zezon pożarów, o których 
donoszą nam z różnych stron. 1 tak:

W Szcznrowej wybnchł onegdzj pożar, który o- 
garoął 9 stodół i 1 dom mieszzatny, uiszcsąc cały 
*biór zboża. Przy pomocy żandarmeryi udało Bię 
ogień zlokalizować.

Na oDizarze dworskim w Korzennej, będącym 
własnością Franciszka Dżwigniewskiego, spłonęły 
wskutek uderzania piorunu wszystkie budynki go­
spodarcze, oraz część zbiorów. Szkoda je i t  zna­
czna.

W gminie Ożomla wybnchł polar, który pochło­
nął pięć zabudowań wiejzzich. Szkodę wyrządzoną 
obllctają na 10.000 koron. Przyczyną pożaru oyło 
podłożenie ognia prze* 5-letniego chłopca w domn 
Hryuika Rzdejki.

W  Rogóljie  spłonęło przez nieostrożność wło- 
ściat.ki Maryl Lylak |pięć zagród. Szkoda wynosi 
4600  koron, z tych połowa była nbeipieezooą.

Wskntek uderzenia pioruna spłoaęły zabudowa­
nia gospodarza Dmytra Bazlnka w Donrzanacb, 
oraz bndynek szkolny ze wrzystklemi ruchomościa­
mi nauczyciela Weissa, który ponióJ  szkodę, obli­
czoną na 1000 koron.

W  Podhorcach, obok Stryja, w majątku br. J u ­
liana Brnnickiego spaliła się stajnia opasowa. Szko­
da wynosi 10.000 koron, z tych 6000  było u b ez ­
pieczonych.

Zgromadzenie robotnicze w Borysławiu. —
Wczoraj odbyło się tn wielkie indowe zgromadza­
nie robotników nafciarsLich. Obecni byli również 
kierownicy kopalń. Razem przeszło 300 osób R e­
ferent. urzędnik prsemyzklej kasy chorych, socya- 
lista Żołnierz, zachęcał do wspólnej oreanizacyl. — 
Późnym wieczorem po gwałtownych dysknsyach, u- 
cnwalono jednogłośnie utworzyć osobne stowarzy­
szenie robotników naftowych. Dia wypracowania 
statutów wybrano komitet przygotowawczy. Nastę­
pne zgromadzenie ma się odbyć w przyszłą nie­
dzielę pod gołem niebem.

Zmarli.
Wo Lwowie z m a r ła  wczoraj w 60 roku życia 

Kamila z hr. Komorowskich Szymanowska

Z e  ś w i a t l i .

Cenzura pruska w urzędzie celnym. O n a d ­
zw yczajnym  pom yśle cenznrow ania książek przez 
orzęan ików  celnych w G nieźnie donoszą dzienniki 
poznańskie. M ianowicie do jed n e j z kziijgarni w tem 
mieście nadesłano w tych dniach  z G alicy i paczkę, 
zaw iera jącą  k ilkanaście  książek tC-iżdą p rzesy łkę 
z zag ran icy  oddaje pocata n i  cło. Urzędnicy celn i 
w G nieźnie tym eiazow o skonfiskow ali „ vVar»aa- 
w iankę*. Czy urzędnicy  celni w G u le ż in  nie w ie­
dzą, żo „W arszaw ian k a"  jez t utw orem  scenicznym ,

wrażenie szczerości i są wypowiedziane tak 
ujmująco, że dopóki się czyta rozprawy, nie­
mal podziela się zdania i opinie p. Matuszew­
skiego; dopiero później, wskutek zaztanowie- 
nia, przychodzą myśli odmienne. Książka jego 
wogóle pobudza do myśieni*, spełnia zatem 
najważnibjsze z zadań, jakie spełnić może.. — 
Nie o gotowe prawdy ostatecznie chodzi, lecz 
o umiejętne do icb przyjęcia przygotowanie.

Na osobną wzmiankę zasługuje a r tyku lik : 
„Geneza i znaczenie Eloi w Anhel:m Słowa- 
ckiego". Przed laty p. Wacław Gasztowt przy 
tłomaczeniu „Auhelego" podał wiadomość, że 
postać Eloi wzięta jest z poematu Alfreda de 
Vigny: „Eloah on 1’ange dócbn“. P. Matuszew­
ski, nie wiedząc o tem, rozsnuł szczegółowo 
myśl tęsam ą, wskazując podob‘eństwa . ró­
żnice między pomysia^ni obo poetów

Przy Końcu swej książki pomieścił p. Matu­
szewski parę „drobiazgów" krytycznych. Po­
między niemi na największą nwagę zasługuje 
„Estetyka i publiczność", gdzie autor wybor­
nie scharakteryzował modę w gustach estety­
cznych t. zw. ogółu ukształconego. W króciu 
tkim tym artykule tyle jest trafnych i rozu­
mnych spostrzeżeń, że odczytanie go każdemu 
przeciętnemu uczestnikowi salonów rzetelny 
pożytek umysłowy przynieść może, byleby ty l­
ko zechciał się nad sobą i swojem otoczeniem 
zastanowić.

Od szczegółowych stndyów i szkiców, które 
już drugiego doczekały się wyaania, przeszedł 
p. Matuszewski do kompozycyi ua większą 
skalę, pisząc o „Słowackim i nowej sztuce".

(Dok. uast.) Piotr Chmielowski.
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grany w poznańskim teatrze z pozwoleniem cen­
zury teatralnej kilkanaście razy; czy gnieźnieńscy 
urzędnicy celni nie wiedzą, że „W arszawianka od 
lat kilkn jest wyjtawianą w oknach wystawnych 
każdej lepaaej księgarni polskiej? Dokument histo­
ryczny gnieźnieńskiego urzędu celnego uzurpują­
cego sobie prawo konfiskaty i zatrzymy wania ksią­
żek brzmi dosłownie: „Das heft „ W arszawianka1*, 
pieśń z roku 1831, wtrd zur Priifang des Iahalts  
znriickbehalteD. Kbnigl. Preussisches Stenramt I. 
El.  Gnesen. Daty nie ma ten dokument. Ile poll- 
cya gnieźnieńska będzie potrzebowała czasu, aby 
zbadać niebezpieczną „W arszawiankę11 nie wiemy. 
Zwykle procedura jest taka: pollcya na prowincyi, 
nie mając dosyć wykształconych urzędników, któ 
rzyby mogli zbadać i ocenić książkę polską, nie 
wie co z Łem fantem zrobić i dzieło leży dla pe­
wności na polic.y 1. Jeżeli po kilku tygodniach wła­
ściciel się odezwie 1 prosi o decyzyę, natenczas 
książka wędrnje do Poznania do policyi politycznej 
i ta po npływie kilku tygodoi książkę zwraca wła­
ścicielowi. Miejmy więc nadzieję, że odbiorca 
w końcu roku bieżącego „W arszawiankę" jako zwą 
własność prawną odbierze.

Pomnik Blsmarkfl w Poznaniu. W  piątek roz­
poczęto w Poznaniu prace nad wzniesieniem po­
mnika Bismarkh, który sianie taż za dawniejszą 
br»mq berlińską, po prawej stronie. Odsłonięcie n a ­
stąpi 18 psżdzierplks, Będzie on Polakom stale 
przypominał obowiązki względem ojczyzny i rozbu­
dzi jeszcze więcej dotha polskiego, do czego wła­
śnie Bismark głownie się przyczynił.

Żandarm morderca. Krwawy dramat rozegrał 
się w AUseyi nad samą granicą francuską pomię­
dzy Stainte-Marie aoi-Mines a Wiessembacb. Dwóch 
patrolujących żandarmów niemieckich wstąpiło do 
oberży Bonafuis, w której siedz'ała za stołem 18- 
letnia dziewczyna. Jeden z nich dobył rewolweru 
i dziewczynę na miejscu tropem położył. Areszto­
wany natychmiast i rozbrojony przez swego ko­
legę, musiał być ukrytym przez tego ostatniego 
przed rozdrażnioną ludnością, ktOra pragnęła za­
bójcy wymierzyć doreżną sprawiedliwość. Powód 
zabójstwa doiyebczss niewiadomy.

Zdrada tajemnic wojskowych w Niemczech.
Z Metan donoszą o aresztowaniu na WLiosek pro­
kuratora dwóch wojskowych i ślnsarza z fortu 
Haeselers pod zarzutem wydania Francy! nowych 
niemieckich pocisków. Slnsarz ów, nazwiskiem Kre- 
mer, nronił się tak zawzięcie przy aresztowania, 
że mnsiano go skrępować i na wozie przewieźć do 
więzienia wojskowego w Mc-tzn, gdzie wszystkich 
tr iech  oskarżonych umieszczono.

Nieszczęście podczas manewrów Podczas 
manewrów kawaleryi w A l z a e y i ,  które odbywa­
ją  się w okolicach Sarburga i Hagenan, wydarza 
się bardzo wiele nieszcięsiiwych wypadków. Przy 
szarży dwócb pułków kawaleryi, wskutek spóźnio­
nej komendy, pałki wpadły na siebie, piętnaście 
koni przewróciło się, praydnszająe jeźdźców. Cite 
rech dragonów poniosło śmierć, na miejsca. Pod 
HageLau podohny miał zajść wypadek w 15 pałka 
dragonów.

Nowy cnrzest. Obwód dominialny Orchowo w po­
wiecie mogileńskim zamieniono na gminę wiejską 
i nazwano ją  „Orchheim". Z konsekwenoyą 1 ener­
gią . godną lepszej sprawy, wyplenia się polskie 
nazwy miejscowości.

Polemiki O sztukę. Przed kilku dniami ogło­
siła „W iener Allgememt Zeitnng" p. t.: „Prawo 
yeto mecenasa sztu*i“ W feletonie tym autorka 
bardzo Ujemnie wyraziła się o polskiej broszurze 
Lr Earola Lanckoronskiego w sprawie reitauracyi 
katedry na Wawelu. A u to rk a , znane tntejaza pi 
sarka, Berta  Znckerkandl, podniosła jeszcze prze­
ciw hr: Lanckorońskiemn z a r z n t , jakoby wpłynął 
na Disknpa płockiego , aby tenże cofnął samówienia 
dla tamtejsiej katedry, poczynione u artyzty-mala 
rza Mehoffera. — H r.  Karol LanckorońskI ogłasza 
dzisiaj w „W iener  Allgtmeine Zeitung" długi list, 
w którym zbija wszystkie zarzuty i oświadcza , że 
nie wiedział naw et,  czy w Płocku jakaś katedra 
istnieje, a wreszcie zapowiada publikacyę niemie­
cką zwej polskiej brcsinry

Sensacyjny proces. Głośna sprawa rozegra się 
przed sądem berlińskim. Głównym oskarżonym jrs t  
sekretarz sądu 1 agans nozostający pod zarzutem 
licznych nadużyć w urzędzie. O doe niego stanie 
przed Bądem kilka wybitnych osób pod zarzutem 
WBpólnlctwa. Przewinienia Vsganza są najcięższej 
natnry. Z posostsjących do jego roznorządzenia a k ­
tów, miał on obznajamiać oskarżonych o dokona­
nych lub zamierzonych przez sądy środkach i za ­
rządzeniach, za co zbierał znaczne sumy, które w 
toku lat miały urosnąć do 200.000 marek. W szy ­
stkie prawie pieniądie Yaganz przegrywał w to ta­
lizatora

Kobiety wynalazczym®. W  ostatnich latach 
mnożą się w biurze patentowem angieiskiem poda­
nia kobiet o patenty na wynalaski. W r. 1901 
było 574  zgłoszeń, w r. 1902 już 5 a0  na 28  796, 
ta k  że dwa procent przypada na kobiety . Z 350 
wynaiazków kobiecych przypada 150 na części 
ubioru, 100 na kncharstwo, a 50 na poprawę ko­
la. Niektóre kobiety próbowały także mechaniki i 
wyzazały przytem gruntowną znajomość wiedzy 
maszynowej i inżynierskiej.

Po ośmiu latach oanalezlony. Podczas wypra­
wy na Madagaskar w r. 1895 porucznik R., nale­
żący do korpusu generała Dnchesne, padł ciężko 
raniony w jednej z utarczek, a widząc śmierć nie- 
umknioną, oddał ordynansowi swojemu wszystkie 
papiery 1 polecił pożegnać żonę i dzieci, które po­
zostały w Blidę, gdzie pułk jego sta) garnizonem. 
Po bitwie Żołnierz trupa swojego pana odszukać 
nie mógł, spełnił jednakże jego polecenia: papiery 
wręczył żonie. Akt śmierci wciągnięto do ksiąg 
stanu, a wdowa w r. 1901 wyszła powtórnie za 
mąż za porucznika tyralierów, stojącego garnizo 
nem w El Goliah. Tymczasem przed kilzunzitu 
dniami ojciec rzekomo poległego porucznika R. od­
bierz z ministerswa wojny list, donoszący, ż» żyta 
jego odnaleziono na Madagaskerze, gdzie był w 
niewoli od lat ośmiu. Wiadomość urzędowa dodaje, 
że oficer wyjechał już do Francyi, że mianowano 
go kapitanem i podano do krzyża legli honorowej.

Czarna dyrektorka. Kierowniczką Banku oszczę­
dnościowego w Richmondzie w Wirginii, który ma 
być otwartym dnia 1 września b r . , została mia­
nowaną murzynka Mzggie Walker. JeBtto pierwszy 
w ypadek , aby murzynka zajmowała tak odpowie­
dzialne stanowisko.

(Uli pro quo.
— Proszę mi pokazać dnżą, tłustą gęś,
— Zaraz, prozzę pani, tylko właścicielka przyj- 

dziz.

M ia n o w a n ia  i p r z e n ie s ie n ia .  , G azeta  L w ow ­
ska" og łasza: M in ister snrow  w ew nętrznych jow o- 
ła ł k o m isa rza  pow iatow ego llo n ry k a  E ttm ay cra  oraz 
koncepistę san ita rn eg o  a ra  K azim ierza H ieroszew- 
skiego w K rakow ie do służby w m in isterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych .

P rezydyum  kra jow ej dyrekcyi skarbu posunęło 
urzędniL 1) pomocniczego d la  spraw  domowo k laso ­
wych, J a lin n a  R usina, z X I do X  ki. rang i.

Repertoar Teatru  miejskiego.
W e środę: „Oj kobiety, k.> iety!"
W e ciw artek: „Bolesław Śmiały".
W  piątek te a tr  zamknięty.
W  robotę: „K ii.federaci barscy" i „W arszaw ianka".
W niedzielę: „Koścmszko pod Racławicami"
W poniedziałek: „Konfederaci barscy" i „W arsza­

wianka".
Wa w torek: „Obrona Częstochowy".

I k&icndai ot- W e środę 2 września: ś tz fana  króla i 
Kaliksty m ; we czw artek 3 września: Eufemii p i Ze 
nona mm.; w piątek 4 wrszśnia: Rozalii Palerm. i Ró­
ży W it. p.

Wschód słońca 2 w rzsśnia o godzinie 4 m inut 58 
zaooód o godzinie 6 minut 22 długość dnia godzin 13 
m inut 24.

G a b r y  a l s k i  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki.

Wiadomości ra fo w e , literackie i artystyczne.
— „Błędne koło“, Obraz dramatyczny w je ­

dnym akcie napisał Józef B i r m y .  Kraków 1904. 
Nakładem autora. —  Młode pokolenie piszących 
nwnża sobie za święty obowiązek hołdować choro­
bliwemu modernizmowi. Autor niniejszego obrazka 
nmiłował widocznie Maeterlincka , bo posłngnje się 
jego metodą pisarską —  w okładzie scen i grup, 
tworzących chaotyczną akcyę obrazka, popadł w ta ­
ką manierę, że miejscami niewiadomo, co podziwiać 
n niego czy Daiwność pomysłu, czy płytkość myśli. 
Brak szczerości, prostoty i naturalności cechuje 
ten utwór sztuczny, niezrozumiały a pretensyonal- 
ny. Jestto  cykl inżnych, bardzo słabo powiązanych 
ze sobą scen, w których autor chciał wyrazić myśl, 
że śmierć lepszą jest, niż zatrata geninszn w ziem­
skiej miłości dla kobiety. O braz , jako słaba próba 
dramatyczna, nie posiada warunków scenicznych.

— Półwysep Krymski w poezyl. P«d powyż­
szym tytułem zamieścił „Bluszcz" wykwintne stu 
dyum literackie Juliana Klaczki, przełożone z fran­
cuskiego przez Antoniego Potockiego.

— „Szkoły" Nr 35 z 29 sierpnia przynosi treść 
następntącą: Nasze seminarya nauczycielskie (Kilka 
uwag). Przepisy praktyk religijnych w świetle pra­
wdy i rzeczywistości (Dok.). Stan naszej oświaty 
ludowej (C. d.). Nekrologia. Sprawy Towarzystwa 
pedagogicznego Wiadomości potoczne i rozmaitości. 
Iusera„y,

Uzai ekonomiczny.
Ogłoszenie dostaw kolejowych. Dla okręgu 

dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie rozd*n«m 
będzie w drodze ogóiubgo przetargu sporządzenie 
uniformów służbowych i dostawa wyrobów kuśnier­
skich, potrzebnych w latach 1904 i 1905 przemy­
słowcom. Uogąi-ym się wykazać dokonanemi w wlę- 
ksrych rozmiarach podobnemi robotami lnb dosta­
wami. Oferty należy wnieść do dyrakcyi kolei pań­
stwowej ws Lwowie najdalej do dnia 30 września 
b. r. goda. 12 w południe. Bliższych iuformacyj 
udaieJa Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie ogła­
sza dostawę: 1) Snkna i wełnianych materyj; 2)
płótna i materyj bawełnianych; 3) potrzeb doda­
tkowych do imiformów dla podnrzędników i sług 
okręgn dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, 
Lwuwie 1 Stanisławowie. Oferty należy wnieść do 
dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej 
do 30 wraeśnia b. r. godz. ]2  w południe. Bliż- 
•zyc.h iuformacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie roz­
pisuje puDiiczEq rozprawę ofertową na dostawę ro­
bót krawieckich ( t. j. konfekcyi uniformów i na 
dostawę towarów kuśnierskich dla podnrzędników 
i sług okręgu dyrekcyjnego krakowskiego na cias 
od 1 stycznia 1904 do 31 grudnia 1905. Oferty 
należy wnieść n t  ręce naczelnika urzędów pomo­
cniczych dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie 
najdalej do dnia 30 września 1903 r. godz. 12 
w południe. Bliższych informac.yj udziela Izba han- 
dlowo-przemyslowa w Krakowie.

Ruch pociągów na szlaku „Nadwórniańskie 
przedmieście— Słobcda rungurska kopalnia" koło 
myjskich kolei lokalnych podjęto napowrót dnia 
27 b. m.

Suds iSBZt. Pizeu.oi na październik 7 43 do 7'44. 
Pszpuioi na .-wiecień 7 '6 l do 7'62. Żyto na paźlzier- 
nik 8'20 do 6'2I. /.yte na kwiecień 6'4« do 6 47. Owi*s 
na październik 6 44 do 5 -4 >i. Ovri«s na kwiecień 5 39 
do 5 70 K nkam dza nt wrzesień 6' 16 do 6 17. Kukurn- 
dza na maj 5 38 do 5'J9.

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
mdłe; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
B e z p o ś r e d n i o  p o  z a m o r d o w a n i u  

k o n s u l a  r o s y j s k i e g o  w M o n a s t y r z e  hr.  
L a m b s d o r f f  wyst.o»0wał do rządn bułgarskiego 
notę, ostrzegającą, ażpby w Sofii krokuw Rosyi, 
poczynionych w celu uiy*kania satysfakcyi od Tur 
cyi, nie uważano za mement zachęcający do akcyi 
na rzecz powstańców, gdyż takiego charakteru kroki 
rosyjskie w tej sprawie nie mają. Przeciwnie rząd 
rosyjski domaga s ię ,  ażeby Bułgarya zachowywała 
jesacze większą w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  i przy 
czyniała się ze swej stroay do przytłumiania „abro 
dniezych dążności powstańców". Przestroga ta nie 
poskutkowała widocznie, gdyż , jak  donoszą, wrze­
nie w Bułgaryl wzrasta. Faktem podoDno j e s t , że 
książę Ferdynand tylko p o d  p r z y m u s e m  w r ó  
c i ł do Bułga*yi i t e  g r o z i  mu  p o w a ż n e  
n i e b e p i e c z e ń s t w o .  Powrót jego otoczono ści­
słą tajemnicą s obawy praed Bamachami Położenie 
w Bułgaryl jest  podobno bardzo krytyczne.

W Macedonii przyszło w ostatnich duła h znów 
do kilku krwawych potyczek między powstańcami 
a wojskiem lureckiem.

— W  P r a d z e  odbyło się wczoraj zwołane 
przez jjosła K 1 o f a c ■ a posiedzenie posłów w spra­
wie p r z e s i l e n i a  n a  W ę g r z e c h  W  posie­
dzeniu rem wsiął udaiał , jako repreaeniant Mlodo- 
caechów, sekretars klubu , p. M o u d r  y. — Poseł 
B a k s a przedłożył kilka wniosków w sprawie 
wojskjwej i wezwał, aby wszystkie stronnictwa 
postępowały wspólnie celem wyzyskania węgierskie 
go przesilenia dla Czechów, t. j. aby w y s t ą p i ł y  
z p o d o b n e m i  ż ą d a n i a m i ,  c o  W ę g r z y .  — 
Poaeł K u b r ,  imieniem czeskich agraryuazy, oiwiad 
e z y ł , że przedłoży wnioski swojemu stronnictwa 
i na inzie nie może wobec nich zająć stanowiska, 
poczem opuścił zgromadzenie. — Sekrstarz klnbn 
młodoczeskiego oświadczył, że komitet wykonawczy 
zajmował się tą  kw es ty ą , którą poaeł Baksa refs 
rował i powziął uchwały, które w nieJalbkim cza­
sie przedłoży walnemu zgromadzenia posłów sejmo­
wych 1 do Rady państwa. —  Wreszcie posłowie 
C h o ć  i B a k s a  wzywali, aby w kwesty! tak wa 
żnej , dotyczącej przesilenia monarchii, wszystkie 
stronnictwa zgodnie postępowały.

K r o n i k a  l w o w s k a *
L W Ó W , 1 września.

Opera lwowska roapoczyua sezon w dniu 3 l i ­
stopada, już pod artystycznem kierownictwem p. 
Chodakowskiego, przedztawieuiem „W alk ir / i"  W a 
gnert.. Personel operowy, jak dotąd, przedstawia 
się następująco: soprany dramatyczne: panie Febro 
(Łozińska), Gembarzewska 1 Amlowa; liryczny: 
Marcela Łęcka; mezzosoprany. Frenklówna i Usar- 
t t a ;  barytony: pp. Zawiłowski, Okoński, Chodakow­
ski; basy: Mossocay i Scheller Batntę kapelmistrza 
objął p. Spetrino. Po „Walklryach" pójdzie 15 li­
stopada „Aida", a 3 stycznia 1904  „Luiza", gra­
na w tym roku w Wiedniu z naazwyczajnem po­
wodzeniem.

Zadaniem dyrekcyi będzie dawać opery wyłącznie 
w języku polskim 1 tylko wyjątek zrobiony będzie 
dla „Mefiatofelesa", który śpiewany będzie po wło­
sku.

O p e r e t k a  zaczyna swą działalność w dniu 1 
września b. r. operetką „Poiłanlea 6666" .  Zada­
niem dyrekcyi będzie utr*ym»ć artystyczną miarę 
w tego rodzajn przedstawieniach, aznpełniając per- 
sonal zaangażowaniem kilku sił nowych, oraz wy­
stępami niektórych wybitnych artystów dramaty­
cznych. Początek w tym kierunku robi p. Feldman, 
który w „Posłańca" obejmuje rolę Ratza, kaprala 
przy orkiestrze. Po „Posłańca" pójdsie „Piękna 
Helena", dalej „FrłUingslaft", następnie wznowione 
będą „Diiosięć cór“ Offenbacha I „Pensyonarki" 
Suppego.

Niezależnie od tego. dyrekcya uzupełniwszy ba- 
Iecik, da przedstawienie „Wleuzczki Lalek", w któ 
rym to balecie oprócz artystów, przyjmie udział 
cały chór, a w rolach mimicznych niektóre osoby 
z personala operetki.

Główny zarząd operetki będzie spoczywał w rę­
kach jej artystycznego kierownika J .  Chodakow­
skiego, reżyieryę prowadzić będzie p. Lelowie*, 
część zaś muzyczną poruczono p. profesorowi Słom- 
kowskiemu.

Miejska Kasa chorych we Lwowie. Wczoraj
przed południem odbyło się walne zgromadzenie m. 
K aiy  chorych we Lwowie po- przewodnictwem pre­
zesa Bezena. Celem zgromadzenia, które było dal 
izy m ciągiem przed kilku tygodniami odbytego, 
był wybór zarządu z łona pracodawców i pracowni 
kow. Głosowało 38 delegatów pracodawców i 124 
delegatów pracowników. Przessły listy proponowane 
przez komisyę.

Samobójstwo. Wozom] o godz. 8 1/ł rano przy 
szedł do łazienek „Diany" jakiś wojskowy i zażą­
dał wanny. Gdy ma oddano kabinę nr. 16, niezna­
jomy zamknął się, a po chwili z kabiny tej rozległ 
się strzał. Po wyważenia drzwi spostrzeżono nie­
znajomego z przestrzeloną skronią, leżącego na zie­
mi. Zawezwana komlsya wojskowo-lekarska skon­
statowała, że samobójcą jest Rudolf Fach*, oflcyał 
magazynów wojskowych, żonaty, ojciec 2 dsieci, za­
mieszkały przy nlicy św. Marcina 1. 17. Po s twier­
dzeniu śmierci zabrano zwłoki do szpitala wojsko­
wego. Przyczyna samobójstwa Diesnana.

Kapitan Burów bswi we Lwowie. Je s t  nim 
M*x Siemn, który zjechał tutaj wraz z m a ł ż o D k ą  
swą Alicyą. Papiery jego uwidoczniają najzupeł­
niej tożsamość ozoby. R a rny  ciężko odłamem gra 
na tn  w głowę 1 szczękę, przebywszy szereg mie­
sięcy w lazarecie, poszedł w świat na tułaczkę. 
Przybywszy do Lwowa, kapitan Max wraz z żoną 
Alicyą, popisywać się będą celnem strzelaniem, a 
strzelają ostrymi nabojami. W cyrku Truzaich u- 
stawioua jest w tym celu specyalna meta. zabez­
pieczająca zupełnie widzów, a pozwalająca skądinąd 
Btwierdzić  celność Btrzałów,

Płonica we Lwowie. Wedle zapswnień Lzj ka ­
ta miejskiego, płonica ąszkariatyna) nie wzmaga 
się. W  niediielę zgłoszono wprawdzie trzy nowe 
wypadki, ale zato wczoraj ani jednego wypadku 
nie zgłoszono. W  barakach epidemicznych na J a  
nowskiem znajdnje się chorych 7 chłopców i 5 
dziewcząt miejscowych: w szpitaliku św Zofii, gdzie 
leżą chore dzieci z poza grruic miasta, liczba nie 
przekracza dziesięciu. Ogólny stan obecny choroby 
tej nie różni się wiele od normamego stanu w la­
tach poprzednich. Tak zapewnia przynajmniej flzy- 
kat, który twierdzi, że jeżeli więcej w tym roku 
wypadków zgłoszono w fizykacie, to tylko dzięki 
temu, że lekarze, zagrożeni wysokiemi grzywnami 
przez magistrat, mając w prywatnem leczeniu pło­
nicę, donoszą o każdym wypadku, czego dawniej 
nie było.

Zabójatwo w Leslenlcach pod Lwowem. Win. 
ścianin Fedko Słotwiński kupił kawałek gruntu w 
Lesieuicach (za rogatką Łyczakowską), gdzie po­
siadał koniesynę. Niektórzy ■ gospodarzy lesieme 
ckich, korzystając i tego, że właściciel koniczyny 
nie mógł jej doglądać, bo mieszkał w Podborcach, 
wypasali nocą swoje bydło na koniczynie Słotwlń- 
skiego. Nareszcie Słotwiński postanowił przekonać 
się, kto ma szkodę wyrządza, wybrał się nocną 
porą do Lesienlec, w towariystwle dwóch ludzi ze 
swojej wsi. Spostrzegłszy kilku pastnehów paią 
cych na koniczynie, chciał im zająć konie. Pasta  
chy nie chcieli koni w spoiob dobrowolny oddać i 
pocięli się a Słotwińakim aiamotać. W pobiiżn paał 
bydło Sońko Bobyło, 18-letni chłopak, ten uzbro­
jony w potężną patkę, oderaył Słotwlńskiego klika 
raay po głowią. Na widok krwi, która zalała Sło- 
twińskiego, wisyscy uciekli.

Słotwińiki powlókł się do Podhorzec. Wszedłszy 
do laby, zażądał, aby mu żona podała wody Do

rana był jeszcze przytomny, wkrótce potem utracił 
przytomność i zakończył życie wczoraj.

Żandarm aresztował Bobvłę, który przyparty do 
n u ru ,  przyznał aię do winy, Zebójcę umieszciono 
w arbeatach w Winnikach,

Repertoar Teatru lwowskiego.
W s środę: „W ia leli mirtowy" J. Żuławskiego 
W e czwartek: „Posłaniec Nr 6333".

7 piątek: „Wianek mirt wy" J. Żuławskiego 
W  sobotę: „Posłaniec Nr 6866".

Pojedyncze m e r a  „Nowej R e f ó w "
po 10 hal. za egzemplarz 

kupować można w K r a k o w ie :
W Administracyi „N. Reformy", ulica Jag ie l­

lońska, 10.
W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch­

mera —  W  Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej

Przy Piacu Maryackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Pizy ulicy Karmelickiej I. 18: Handel Jana 
Ekiera.

Przy ulicy Długiej, L. 4, Handel galanteryj­
ny J .  K. Orzechowskiego.

Przy ulicy Grodzkiej, L. 10, trafika i harde! 
galanteryjny Banminge^a.

Przy ulicy Dietlowekiej kiosk biura Hopcasa
Salomonowej.
Vk Podg 3  zu: Księgarnia Poturalskiego.

Teiejraiicrm i ifletaisiM 
imaomeści „N. Reformy"

? dnia 1 września.

Paryi. „Figaro" donosi, że prezydent mini­
strów Combes po piątkowej Kadzie ministrów 
udaje się do T oys, poczem uda się w dwuty­
godniową podróż do Hiszpanii. Podróż ta  ni., 
ma żadnego politycznego charakteru.

Ważne zarządzenia w sprawie 
rekrutów.

Wiedeń. Ministerstwo obrony krajowej wy­
dało w sprawie tegorocznych rekrutów dwa 
ważne rozporządzeń a. P i e r w s z e  p o w o ł u  
j e  d o  s ł u ż b y  c z y n n e i  w d n i u  1 p a ź ­
d z i e r n i k a  w s z y s t k i c h  r e k r u t ó w  t a ­
p l a n y c h  w t y m  r o k  u d o  o b r o n y  k r a  
j o w e j ; do tych bowiem n i e  o d n o s i  s i ę  
k l a u z u l a  Chiarego w nowej ustawie woj­
skowej, jedynie do rekrutów arm i wspólnej. 
Tak samo powołani zostaną do służby rezer­
wiści uzupełniającej obrony krajowej. Rozpo 
rządzenie drugie obwieszcza, że ci rekruci ar 
m i i  w s p ó l n e j  z tegorocznego poboru, któ­
rzy d o b r o w o l n i e  pragną wstąpić do sze­
regów. m a j ą  s i ę  z g ł o s i ć  d o  s ł u ż b y  w 
d n i a c h  od  1 d o  5 p a ź d z i e r n i k a ,  a zo­
s taną wcieleni do pułków i liczyć się im bę­
dzie czas*służby jak zwykle.

Do wydania tego rozporządzeń a skłoniły 
władzę wojskową liczne prośby od poborowych 
tegorocznych, aby przyjęto ich do słazby, po­
nieważ jaż wypowiedzieli pracę lub słażbę; 
odroczenie terminu powołania icb do wojska 
pozbawiłoby ich środków do życia.

Wrzenie w wojska,
Budapesżt „Flugetl. Magyar Orazag" donosi, 

że wskutek zatrzymaniu żołnierzy trzeciego 
roku powstało s i l n e  w z b u r z e n i e  u m y ­
s ł ó w  w ś r ó d  ż o ł n i e r z y  31 d y w i z y i  
p i e c h o t y ,  załogującej w Budapeszcie. Wła­
dze wojskowe zarządziły z tego powodu, aby 
ta  dywizya wbrew pierwotnym rozporządzeniom 
nie wzięła udziału w tegorocznych manewrach 
lecz pozostała w Budapeszcie. Władze obawia­
ją  się bowiem wykroczeń i rozruchów podczas 
manewrów.’

Czescy agrarynsze.
Praga. Na zebraniu czeskich agraryuszy w 

Horzicach (H oritz ) , w którem wziął udział 
także poseł F o r z t ,  przyjęto rezolucyę, żąda­
jącą utworzenia samodzielnego austryackiego 
terytoryum cłowego i cła na mąkę wigierską. 
Równocześnie wezwano plantatorów buraków, 
ażeby zorganizowali się przeciwko wyzyskowi 
ze strony cukrowni, i wyrażono życzenie, aże 
by rolnicy niemieccy w Czechach w tej akcyi 
szli ręka w rękę z czeskimi.

Król Edward w Wiednia.
Wiedeń. Król angielski E lw ard  zaraz po 

przyjeździe przyjął wizytę cesarza F ranciszka 
Józefa, którą w tej chwili rewizytował Dzii 
przed południem król Edward uaai się do gro­
bów cesarskich u Kapucynów, gdzie pomodlił 
się nad grobam. cesarzowej Elżbiety i arcyks. 
Rudolfa.

W  ciągu przedpołudnia złożył król Edward 
bilety wizytowe u wizystkich bawiących w 
Wiedniu arcyksiążąt i arcyksiężniczek, poczem 
udał się na śniadanie do poselstwa angiel­
skiego.

Londyn. „Times" z okazyi odwiedzin króla 
Edwarda w Wiedniu:

Obwiedziny te świadczą o wielkiem znacze­
niu Austryi jako czynnika mocarstwowego w 
obecnem położeniu politycznein, oraz o powa­
dze, jaką  się się cieszy władca tego państwa 
w międzynarodowej polityce.

„Times" pisze dalej, że Angna ma zupełne 
zaufanie do słuszności sądu i do szlachetności 
zamiarów cesarza Franciszka Józefa.

Podróż króla włoskiego do Francji.
Paryż. Jak  „Matin" donosi, poseł włiski Tor- 

gnelli oświadczy ł, źe w. yta króla włoskiego 
we Francyi będzie miała miejsce w połowie 
p a ź d z i e r n i k a .

Na najbliższej Radzie gabinetowej nstalony 
zostanie dokładme dzień odwiedzin. Królowa 
nie będzie towarzyszyć królowi w podróży do
Francyi.

„Gil Blas" donosi, że przy przyjęciu króla 
zachowany będzie proirr*m nroczi stości, uchwa­
lony w ezerwcu.

Prezydent Loubet pojedzie do ^izyrnu w mar­
cu przyszłego roku.

Nr. 199 ?

Wlec Serbów.
Belgrad. We wczorajszym mityngu na rzecz 

Macedonii uczeatniczyło 8000 ludzi, w tej li­
czbie dawniejsi mmiitrowie, wysocy urzędnicy, 
of.cerowie i studenci. Były minister oświaty, 
Żiwanowicz, odmalował w jaskrawych wyra­
zach cierpienia ludności serbskiej w Starej 
SerDii. Wobec obojętności Europy muszą indy 
bałkańakie — tak mówił — same wziąć w rę ­
kę sprawę wyzwolenia braci swoich z pod ja ­
rzma tureckiego. Zgromadzenie uchwaliło re- 
zolucyę, w której powiada, iż SerDia nie może 
ścierpieć tego, ażeby dola współbratymców jej 
pogarszała się z a.a ldą  chwilą skutkiem nie­
zdolności Tureyi do wprowadzeń.a w życie re ­
form. Wszystkie ludy słowiańskie muszą się 
skupić i żądać, aby uporządkowanie sprawy 
macedońskiej było im powierzone

Zbrodnicza uchwała.
Belgrad. Z Sofii donoszą Na zebraniu człon­

ków t. zw. „wewnętrznej organizacyi" mace­
dońskiego ruchu rewolucyjnego, odbytem przbd 
kilku dniami w Płowdiwiu (Filipopol), uchwa­
lono zamordować konsula angielskiego w Sa­
lomee lub Monastyrze, względnie jodneg,. z au 
gieiskich korespondentów do gazet, dalej zbu­
rzyć dynamitem gmach misyi amerykańskiej. 
Organizacya pragnie tern1 gwałtami zmusić 
A m erykę i Anglię do czynnej interwencyi w 
sprawie macedońskiej. ( ^  iadomość ta  pocho­
dzi widocznie ze źródła tureck.3go, Przyp. 
Red.).

Rewolucja v  Macedonii.
Konstantynopol Z Monastyru doniesiono o 

nowych walkach z bandami na gran.cy buł­
garskiej. Z tureckiej i z rosyjsk.ej strony za ­
przeczają wiadomości, jakoby nad zatoką Iuia- 
da wojska tureckie otoczyły bandę, wśród któ­
rej znajdował się pułkowmk rosyiski.

Konstantynopol. Ludność tutejsza jakoteż na 
prowincyi jes t  bardzo zauiepokujoną obawą 
wybuchu wojny.

Odpowiedzialny redaktor: 
W ł a d y s ł a ą a ł  P r o k e a c h .

Wydawca:
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D £ f i » Ł A N 6 .
(Artykały w tym dziaie nie pn«hodią od 

R łd a k c y f ) .

K s i p r i  inflowa 1 aiityNwarnia
K. Wojnara w Krakowie

(przy ulicy Szewskiej, 13)
knpnje, pi zyjmuje na zamianę 1 sprza- 
dajc używane i nowe książki szkolne

pod korzystnemi warunkami. 2162 1 5
W  tejże księgarni jest zupełna wyeprŁeaaż 

papieru i Przyborów szkolnych po zniżonych 
cenach z powodu zwinięcia tego działu handlu.

Kursa telegraficzna
Wisdeś, 1 września. Zamknięcie g.eidy o g. 4 08
Aknye auairyackiego Zakładu kred 'owego (&t — . 

Azoyt węgierskiego zakłada krfcdłtowegu 721 —. Akty* 
Anglokuiku 272 —. Akcje Lulonbanku 6!7‘—, I ł  ty* 
L'H,nderl>anku 4 0 9 — . Akoye BjtnkTereluu 47 (0 ‘ ksv« 
Bodenoredlt 918'—. Akcje tiallo>jiki*{o Banka hiyota- 
oaaego — —. Akoye kolei państwowych 6fi7 —, Akcy* 
koiei południowej 80 50. Akoy. N, Tramwaje Ut. A 
— -  Akoye N. Tramwaje Ut. B. —•—. Akaye ke- 
iel Eioethal 418 —. akeye kolei Północnej 6.410. Ak 
oye kolei Oaeruiowlooldej 572 - .  Akoye A'play *19 75. 
Akoye Rir-,a M urany i 460'—. Akoye PragaMege T*wi 
rzyatwa żelaznego 1655 — Akoye fabryki kro*1 8 ł?  — 
Akoye tureckie tytoniowe 355 . Gal. karpaokle akayl
ue Towarzystw, naffw* 1040. — Oatlfary* węjlerrtK. 
ludemniiacyjne 97 20. Renta Bajowa 1 Ó0'05. AmsWyaskz 
renta koronowa 100-40 Węg'erska ren ta  koroacwa t r  10. 
5* 1 Listy Towararstwa kredytowego aiomtkiego łS'90 
4% Listy Bankn krajowego 18 75 41/,*/, Listy
krajowego 102'— 4‘/i Bank krajowy 1 0 2 '- .  4•/, Listy 
bankn hipotecznego u826 4 Listy Banka hlpuW-
oznego 101-3*. 6*/, Listy B u  ks1 kipo-eoznefo 111 AO. 
t*/, Oalloyjłkie obligacje pr.pliiaojHu 100 10 ł*/§ Ga­
licyjska pożyczka krajów: z rs ka 1993 #0 4% Po­
życzka m. I wewa 97'— Losy tareoki* U7 —. Marki 
11740 KoMa 2 6 3 '- .

Uiposobieme Po.kiloym przebiegu kunieo przez lo­
kalne realizacje  lekko osłabiony.

Cukier 2V — mdły Spirytus spokojny 40'60. N afta
niezmieniona.

Cenrtfl Izby h g s td lo w e j I p rz * in y » fs w e | 
w Krałrcwlf

1 września iS03 , yoiJ»!r;r 1 w połeć}-'*.
Fotony.

>. '•tkijstf pła ii, ilątają
tłabte papierowe S52 50 SK4 —
derk i flieiaieo*:* *17 — 1 1 7 5 *
«■ ranki p a p ie r o w e   K! — 77 M
DwadzbsiłtoGaakówkl w słćśsa 19 — I ł  10

ii, Listy n u ta w e t 
5*/, lA łty aaataw  piem. JBaeke hipot t l i  — 1!1 —
i ’,,%  L h ty  aaataw^* M y tees. 100 76 101 r s
% .  .  . ?e -  te 7»

I*/*/, L isty lassaww* Banka krejow 101 76 104 75
t%  ’ „ r „ 98 „o t*  «e
•■"'.iiłtj aM t.gal.Tow  kre^ nieuk. 7* S t — —
1°.,..............................AMNtoił W ** M *
4 . ,  ,  „ ,  fte-łet*!* ‘e 43 V» 40

III. Bktigaeys I jia iy tik i 
l'lt tfftlloyjłkle obligacje praplnacy -a  9 ł 50 lOu i e
1% Psśyozki k t.jo -ra  a r ]fcl?8 . . » • — lUS —
<•/, ,  ssłws.a l.wowz . . . .  9* 50 P  50
*v; V  f ,  .  . - . • 101 »> lot M
6%  OhlłgYoys i ciŁonalB Hwike 101 76 — —

, ,  , « 101 1*0 IW  60
* » „ aelgjffwii . . .  . *3 ko 99 M.

IV L a ł y .
Loay mineta Krakowa  ......................  60 — M  £•

V. A k e y t .
Akoye Bank* hipotecanegu we Lwowie 150 — a l t  —

m „ Galio, d la h, i p w Krak. — — — —
„ „ Lwf w-Czernlo woe- Jasay . *74 - -  *78 -

VI. Pshiloza* zapisy dłagr
4*/i»*/r wspólna ren ta  pap l^S — 1U0 60
4 ';10*/i a a srebrna . . . .  *9 80 100 30
4•/, ren ta  koronowa austryaoka . . .  100 26 100 75
4"/, ,  „ w ęgierska 47 75 96 26
4*/, renta austryaoka w złooie . . . .  120 25 I I  76
4*/, ,  w ęgierska w słooie 119 — 119 50
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P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  K r a j u  
i z a g r a n i c y  p o l e c a n e  b

N a j l e p s z e  p o ż y w i e ń  e  
'  c u »  o z i e c i

z d ro w y c h  i c h o ry c h  na zo-ądek. 
Dostać można w aptekach \ składach aptecznych m ą e z k a  d la  d z i c s

Uznani,, a naazwyczaj dobr^ w w y m o T a c n ,  n ie ­
ż y c ie  j e l i t ,  r o z w o ln ie n iu ,  z a t w  a r d z e n iu  it.d.

D z i e c i  a
c h u w a j a  s u *  n a  m e j  ś w i e t n i e  I n i e  d o z r r a j a  10

Oz r t o c z e n  w  t r a w i e n i u  s
F a b r y k a  d y e l .  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h .  

Bh a m b Ei j )r0 gR (:'  R . K u f e k S ,  • WIEDEŃ,!.

R EPR EZEN  TACYA Kraków, ui. Szewska 2
p o o o o o o o o o o o  n  d o o o *  ■ o o ^ o o o o o o o o o o o o ą

i  ^ S ? w  g  0  M o t o r y  b e n z y n o w e

0
0  0$1 f l  L i l i i  m i l  l i i i  o o 0 i v i  w u i  n i i M U o

o o .
• O O O O O O O  O O O  O O  O O O C i  •  t O O O O O O O O O O O P  o  o o i

M° Cormicka GNOr*!
P O L E C A :

• o o o o o o o o o o o o o o o *

X Chłodnice , wygniatacze, jnaśjnice, - 
aparaty mleczarskie, separatory

0 
o 
o o

• o o o o o o o o o o o o  n > o o

M l o c a r n - 3  p a r o w e  o

ROMKI i iiiclicbhn i E. KIM
0• O O O O O O O O O O O O O O C  I

1973 7 10
• O O O O O O O o o o o o o o o t

Pługi, brony, sieczkarnie, kieraty, 
młocarnie i w szelk ie maszyny rolni cze ▼ 

■ ■ 0  
o o
u

iO O O O O O O  '" / O O O O O O O O t  O O O O O O O O O O O O  O C j o o o

F n r t P n  i J l n  pierw3iserz?dnej m arki czarny* 
r  LI| l i i p i d l l  używany, tanio J o  s p r z e ­

d a n i a .  2125 1 3
Oglądać można codziennie od 4—5 po połu­

dnia ul. Smoleńska 19, parter na prawo.

Otylia Pietrzycka,
długoletnia nauczycielka u i u z y R i  w 
zakładzie PP. Urszulanek w Tarnowie, 
udziela lekcyj najnowszą metodą i pod 
przystępnemi warunkami. Tarnów, Ogro­
dowa N r 14, l piętro, ganek. 2155 1 8

A n t y k w a r n i a

Maurycego Prukesza
p r z y  u l .  S z e w s k i e j  l. 1 7  

zaopatrzoną została we wszelklo

Książki SZKOLNE
d o b r z e  o t r z y m a n e ,

które sprzedaje po cenach tanich. 
W ym ienia k s iążk i z K l a s  niższych 

do k la s  w yższych pod  n a jk o rzy stn ie jszem i 
w arunkam i. 2153 1 5

Z n  z rzetelaosci, iobrozi i taniości

O W O C A R N IA
w Krakowie przy ni. Szewskiej 25,

oznajmia P  T. PuDliczności, iż nad­
chodzą codziennie świeże transporty 
całemi wagonami, a P. T. Publiczność 
ma tam w,elki wybór przeróżnych po­
łudniowych i wszelkich innych zagra­
nicznych owoców, a mianowicie codzien­
nie świeże wybierane węgierki fnnt 5 
ct.. niezmiernej wielkości kawony, sztu­
ka 10 ct., melony prawdziwe tureckie 
ananasowe sztuka 15 ct., jabłka i gru­
szki tyrolskie, renklody, brzoskwinie, 
wszelkie gatunki winogron, najlepsze 
prawdziwe vOslauskie słodkie i t. d. po 

możliwie niskich cenach.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 

się bezzwłocznie, wysytając towar naj­
staranniej wybrany i licząc przy wię­
kszych zamówieniach taniej tak, iż każ­
dy zamawiający jest zupełnie zadowo 

lony. 2157 l o

C-J-r A w O O O O O i jC -ii GGGGGGG&GGGGG C&&GGGGGGG

T S Ł ^ I C Ó W
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  1 oO, I  j d e f r o ,

ZDZISŁAW Cr R USZC2H?NSIXZ
udziela lekcyj tańców i przyjmuje zgłoszenia, za skutki których ręczy, nie wyląc la jrc  naw et 
brakn słuchu, a ciesząc się uznaniem za dotychczasową naukę, pozostanie nadal godnym tegoż 
uznania; swoich zaś P. T. elewów uprasza o wydanie zdania bezstronoego, a zarazem o po­

lecenie go swoim znajomym. 2154 1 0
9999999999999999999999 9^ 99999^9999999999 9 9  999999

7i dniem 1 września b. r. o tw artą  została Krakowie przy ul. Szewskiej 22 fabryka kawy pod nazwą:

KAWA KRAKOWSKA „SERSNITAS*
wyrobu T E O F IL A  S>YPAIE1‘ S K IE O O .

| / n i ! i n  l ł l l l ! / n U i c L f r  I ł O O ■** za3- lu je  w zupełności kawę ziarnistą
l \ d V  d  f t l d K U W & A d  „ O o l  O J I . l d b  i to bez wszelkich domieszek.
l / o i a f O  V « * o L n U l c l l ś )  Q i ż l « a n i ł Q C “  pr%ttwyżs*ft kawę ziarnistą, nie zawiera 
I t d n d  Ir d l \ L  IrwOIL* m  LZ C l G l l l l C t o  bowiem kofeiny, nie działa więc szko­

dliwie na organizm człowieka.
| / n i i  r. If w n U f lU f C  f d  wzmacnia żołądek, uspokaja nerwy,
l \ d W d  lYI < l l \U V f  O f t d  j , O C  i C l l i L d d  jest bardzo pożywną tak  dla dorosłych, 

jak i dzieci, a szczególnie dla tych ostatnich i osób słabowitych.
l / n u i r  l / r o l ł  n u / c l ż a  Q o r o n i ł o c “  Jest wyrobem czysto k ra jo -ym , składa 

d  W  d  l \ l  B  I VO, , , O p I u a l l l . u «  się bowiem z produktów wyłącznie kra­
jowych, jak : słodu, żołędzi, ja j, cukru i t. d.

k t i i i i a  i ł r - U u >  i l / k l ł - J  ę t ł | , o n j+ Q C t ł  ma i tę  zaletę, że nie zwietrzeje, lecz 
l \d w w  w  I CIIVU .  l a  , . J C l  C I I I  LCLO przeciwnie, im jes t starszą, tem więcej 

nabiera siły i zapachu. 2156 1 10
O B L E C Z E N I E  c. k. zakładn do badań dla środków spożyw. w Krakowie. „Proszek 

snrrogata  K awy „Seren.tas** barwy brunatnej o przyjemnym i gorzkawym smaku. Napór 
z niego przyrządzony posiada zapach przyjemny, smak miły nieco gorzkawy. Części pożywnych 
zaw iera 53 t> 1 °/0, składników zdrowiu szkodliwych nie zaw iera wcale i jako zdrowy a przy­
jem ny napój może być polecony". m. p. !)r  O. Jtnjnńil, Pyr. zakł.
Cena Igo gatunku  50  ct., ligo  80 ct. za */3 kg Dia sprzedających znaczny rabat.

Prosząc o łaskaw e poparcie f  T. Publiczności, a zwłaszcza W Pań Gospodyń, kreślę 
się z Wysokiem poważaniem Teofil .‘y i/pn ieus/.i.

P m n i n n  czarne’ nowe- bardzo do- l I d l l l l l U  brej firmy (j0 sprzedania
Ryneic główny 24, I  p . 2161 1 3

Jeden lub dwócn
studentów, lub też jedna lub dwie pa­
nienki znajdą umieszczenie z wiktem 
lub bez w urzędniczej izr. rodzinie. — 
Tamże jest aparat telegraficzny do 
sprzedania. Długa 23, parter. 2164 1 3

P A N I E N K I
uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniku. Na 
żądanie osobne pokoje, także fortepian 
doużytKU, również konwersaoyatiiemiee. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kwa­
lifikacyjnego, mogą także na ten czas 
być umieszczone. Kraków, ul Łobzoittka 
L. 8, I. piętro, drzwi ua lewo. 1989 12 0

Ł i p s l i i
■w K r a k o w i e ,  h o te l  S a s k i  L . 8 ,  

poleca swój M agazyn w yrobów  jub ilersk ich , zegarków  genew skich 
z najlepszych fab ry k : Schaffhausen, Umega i Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra  chińskiego najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O b r ą c z k i  ś l u b n e  i  z a r ę c z y n o w e  w  n a j w i ę k s z y  iil w y b o r z e .

z z r r r  P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c j e .   1980 5 o

I g  —i
Kządowo uprawniona

tani
pod lirm ą

L I .  E i z ą c a  :  G h m u r s ^ i  w  K r a k o w i e
p r z y  n i .  ś w .  G e r t r u d y  i»o*I N r . 4 , 2142 1 o

w \raD ia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek. Krak. polecone przez toż Tow.
w o d y  m i ł i e j o t  l n e  s z t u c z n e

odDOwiadajace składem hemicznym wodom: BILIŃ SK IEJ, GJESHUELLERSKIEJ, 
SELTEKŚKIEJ, YICHY, MAR5 ENBAIIZKIEJ, HOMBURG KISSINGEN, tudzież 

specyalne lecznicze
jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, k .a ś n ą , oraz w o d y  l e c z n ic z e  n o r u i u l n e  

z przepisu T ro f. Jaw orskie t/o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. —  Cem iki na żądanie franco.

ówarzysiwo Wydawnicze we Lwowie
ul M o c h n a c k i e g o  L. 6,

Zakład wodo i elektroieczniczy 
dla chorób nerwowych.

Wanny, natryski, kąpiele w odo-elektryczne, 
kąpiele w świetle elek tryrzrem  (reumatyzm, 
artrytyzm  , otyłość niedokrewność , bole ner­
wowe jak  ischias ltd.j, kąpie>e nasycone kwa 
sem węgijwym (Nanheim).

t.eK troterapia , m echanoterapia ^mięsieni* 
w ibracyjne, metoda Frenkla i td ) ;  stosowanie 
promień Róntgena do leczenia chorób skór 
nych i prześwietlania w cnorobach narządów 
oddechowych, terca i tę tn ic , kości i stawów, 
zębów i szczęki, przy złam aniach i ODecnotci 
ciał obcych w organiżmie.

Araonwahzacya ;prądy o bardzo wielkiem na­
prężeniu) w niektórych b jlach  nerwowych i 
mięśniowych, w m igrenie i w chorobach skór­
nych. 1359 29 46

D r M . K a r to u s k i,
Kraków, ul. iw. Anny 2, telefon Nr. 359

UCZNIOWIE
zamiejscowi, u częszczane j do szkół 
średnich krakow skich —  z n a j d ą  
u m i e s z c z e n i e  w ygodne, opiekę 
rodzicielską i nadzór pedagogiczny 
przy rodzinie z konwersacyą polsko- 

niemiecką.
Bliższych objaśnień udzieia Ferd. 

Buczek, dyr. szKoiy ewang. w Kra­
kowie, ul. Grodzka I. 58. we* 10 n

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach następujące dzieła:
Z. Balicki. E g o iz m  n a ro d o w y  w o b ec e t y k i  (niecenzuralne

w zaborze rosyjskiem) . . ■ • • • • • ..................................K 120
Al. Bruckner. Z  d z ie jó w  j ę z y k a  p o ls k ie g o   ................n 150
F. Chwalibóg. H u m o r e s k i ..............................................................................„ T80
B. Dmowski. M y ś li  n o w o czesn eg o  P o la k a  (niecenzuralne) . . „ 2'20
S. Goszczyński. jE.sm a, t. I .................................................................................„ 3-—
St. Grzegorzewski. W spom nienia z roku  1863 (niecenzuralne) . „ 3-—
J. Gall. 1 5 0  p ie ś n i i  p io sn e k  (2 z szyty) ................................... ...  14'—
Dr Z. Gargas. T e a t r y  c h ło p s k ie  w  G a lic y ]  ..............................»' 1’20
J. Kasprowicz. G i n ą c e m u  ś w i a t u  (n iecenzuralne) ................................ .. 3-(f0

„ B u n t  N a p ie rs k ie g o  (z ilustr.j- niecenzuralne) . • • » T 20
J. Karłowicz. O c z ło w ie k u  p ie rw o tn y m  siedm odczytów . . . . „ 21—
T. Korzon. Z a m k n ię c ie  d z ie jó w  w e w n . P o ls k i  z a  S t a n is ła ­

w a  A u g u s t a  'n iecenzuralne) . ; ....................................................... „ —‘80
Ks. A. Macoszek. P rz e w o d n ik  po Slą.zRu c ie s z y ń s k im  (z li-

cznemi ilustracjami) .................................................................................. „ 2-—
Z. Miłkouski. S p ra w a  r u s k a  w  sto su n k u  do s p r a w y  p o ls k ie j

(niecenzui alne) .......................................................................................  120
Ad. NowaczyńsF N  uwert. S tu d y a  i  s z k i c e ................................... „ 4‘—
J. Nowiński. Z y c i e  i m a r z e n i e , p o w i e ś ć ..............................................„ 5‘60
Wi. Orkan. W  ro z to k a c h , powieść w 2 t o m a c h ................................ „ 5'—
Przygodny. W a r s z a w a  w sp ó łc z e sn a  w 12 obrazkach (niecenz.) . „ 1'50
J. L. Popławski. Z y c ie  i  c z y n y  T  T  J e ż a  (niecenzuralne) • „ - ' 5 0  
P ro c e s  s z k o ln y  w e W rz e 3 n i. Sprawozdanie szczegółowe na pod­

stawie źródeł urzędowych (y o e c e n z u ra ln e ) .........................................
F. Popławska. D w ie  m o g i ł y  pow. dla starszej młodz. (niecenz.) .
A. Potocki. S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i  ( n i e c e n z u r a ln e ) .................... „ 3-—

„ M a r y a  K o n o p n ic k a  (niecenzuralne).........................„ T 50
„ S z k ic e  i  w ra ż e n ia  l i t e r a c k i e .................................n 4 —-

Dr St. Eljasz - Radzikowski. S t y l  z a k o p i a ń s k i ............................... n :k—
Sewer. N a  p o b o jo w is k u , nowele z 1863 i 1870 r. (niecenzuralne) „ 4'40 
St. Szczepanowski. M y ś li o o d ro d z e n iu  naro d o w em . Pism t I. (niec.) „ 5 —
Świerk. Z szarej przędzy, powieść (n iecen zu ra ln e ) ........................... n 4 -50
A. Szelagowski P ie u ią .d z i  p rz e w ró t cen w  P o lsc e  w  X V I .  

i X V I I  w ie k u
Z. H asilewski. N o w y  K o n r a d ,  rozbiór „Wyzwolę! ia“ (niecenz.) .
J. Wiśniowski. P o e zy e . S :rya II. . . . . . .
St. H itkiewicz. D z iw n y  c z ł o w i e k ...................................................

:> O A le k s a n d rz e  G ie r y m s k im ...............................
K. Wróblewski. K o r n e i  U j e j s k i  (niecenzuralne) ...................................„ 5‘—
M. Zych. S y z y fo w e  ir a c e  (niecenzuralne) ............................................„ 4-—
J. Żuławski. P r o l e g o i  ie n a .  Uwagi i s z k i c e ................................................ „ 3‘—

„ N a  s re b rn y m  g lo b ie , rękopis z księżyca (bogato ilustr.) „ 7-50 
N ieb aw em  w yjdzie z pod p r a s y :

S. Goszczyński. P ism a , t. II. 1744 s 0

K  / 51 f i  O z i e u i N k K  h  w śre-
r i A ą u ^ u  dnim wieku poleca się. — 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„R ządca"  Krzeszowice 2115 3 15

A m e r y M a  maszyuia do strzyżenia włosów,
e  z 2ma wsuwalnemi 
“> grzebykami do ob- 
”  cinania włosów na 
M 3, 7 i 10 mm. Ka 

żdy może strzydz 
włosy zara.-. (Sposób strzyżenia dołącza się). 
Przy 2 dzieciach odrabia się tę maszynkę w 
Ciąg 11 ' ‘?4 rokn K 7'50. Przyrząd do strzyżenia 
brody K 6 '—. Nożyce do podstrzygania koni 
IC 5 '—. Nożyce do strzyżenia psów K 5 —. 
Przyrząd do szybkiego golenia — skaleczenie 

niemożliwe — K 4‘—.
LORNETKI do podróży, na polowa­
nie, do te a tru  i na pole bardzo 
ostre, achm m atyczne objektywy 
Marka „Zeus“ 144 mm. dają ja ­
sne i wielkie pole w idzenia, z eleg. 
etui, skórzanym rzemykiem i kom­
pasem 12 koron.

Automat na papierosy
Tytonierka z autom atyczną maszynką na pa­
pierosy uznana za p rakt ap a ra t kieszonkowy, 
zapomocą którego powstaje papieros przez zwy­
kłe zatrzaśnięcie przykrywki i ukazuje się na 
zamkniętem etui. W yrabia 500 papierosów 

w puł godz. Cena z opisem 4 Korony. 
Zamówienia wykonuje za zaliczeniem. Kore- 
spoi.dei.cva poiska. W ysyłka za zaliczka M. 
RUNDBAKIN. Wieden IX: Gerggase 3. 2047*1 5

Im. komis. MM miMi
ma do sprzedania:

K latkę pałacową z wodotryskiem , Sypialnię 
mat. , Kredens ozdobny m at., B iurka mahoń, 
(w stylu Lud. XVT.), Sekretarzyk, Zegary i Pa­
jąk  z b ronzu , Rogi je le n ie , Lustro czarne z 
kons. i komódką m krus. bionzami, Zegar sto­
jący (idący kw artał), Łóżka, Umywalnię, Stoły, 
Trymo i G arnitury mah., W azy duze chińskie, 
Kredensa i liczny wybór przeróżnych rzeczy 

i Garderoby. 1756 14 0
Leopoidyna Machowska, 

w Krakowin, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

& A T E N T Y
wyjednj wa inżynier 194 68 0

Pd. Gelbhaus,
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W ied eń , V II., S leb eiu iterag . 7,
napizeciw  ces. król. urzędu patentowego.

Wykaz fir.it które zawarły 
7 umowę co do 

kontroli nawozów z krajową stacyą 
chemiczno-rolniczą w Dublanacli, zobo­
wiązujących się do sprzedaży nawozów 
sztucznych, według norm gwarancyj­
nych , ustanowionych przez Wydział 
kraiowy Król. Galicyi i Lodom, z W. 
Ks. Krakowskiem:
1) Józef K arrach , jako przedstawiciel 

Biura sprzedaży żużli Thomasa 
w W i o d n i u •

2) Oddział handlowy c. k. galicyjskie  
go Towarzystwa gospodarskiego we 
L w o w i e  ;

3) Towarzystwo okręgowe rolnicze 
w W i e l i c z c e ;

4) Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
akcyine dla przemysłu chemiczne­
go we L w o w i e ;  i%7 6 6

5) Thomasphosphatfabriken, Stowarz. 
z ogr. poręką w B e r l i n i e .
Piof. Józef Mikułowski-Pomorski,

kierownik stacyi chem .-roln. w Dublanach.

ZNACZNE 
zniżenie ceni

PRALNIA
MBA

I  MKUfflE, 
ul. GROliZKA 9— 11,

ma zaszczyt zawiadomić 8zanotv.
P.T. Publiczność, iż z n i ż s T ł c i .

ceny:
od k o sz u li....................... 8 ct.

„ półkoszulka . . 5 „
„ kołnierza . . . .  „
„ p a ry  m ankietów  . 3 „
„ firanek  b iałych  . 4 0  „
„ „ ,  kremów. . 50 ,.

Bielizna po wypraniu wygląda 
2i48 zupełnie jak nowa! 220

d e  4  d *  *(< 7- 1.»  {. *1* d *  d *  *!* «|v «|* <(* «|* d -  h * w  d '  d *  d * d *A  <żv W v > A > v V  \ w / W V A V vi / / A n ^ /  r v A A « A

WOLFF & ZA U W ftLLEli
SKŁAD TAl‘l , l  

W ied eń , I . B ezirk , B u rg r in g  N r 1, N r telefon u  3 8 0 4 .
polecają swój wielki, obficie zaopatrzony

SKŁAD TAPET ja M B Z  DEKORACYJ ŚCIENNYCH I SUFITOWYCH
we wszelkich rodzajach styla. 2097 2 6

Szkice dekoracyjne I wzory są na żądanie zawsze do rozporządzenia I wysyła się je o płatnie.

. r  • , ś r '  !* |  T T d 1 * |« «{% d>
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, PIĘKNĄ, BIAŁĄ, JAK MLEKO, PŁEĆ
nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie

M L  JE ML O  O G Ó R K O W E .

-•80
31—

7 — 
1-20 
2-60 
r —  
2-—

MLEKO OGÓRKOWE odznaczone złotemi medalami na wystawach w Londynie, Paryżu 
i W iedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry 
i t  d nadaje tw arzj dziwnie młody wygląd, jest wobec tego 
jedynym środkiem piękności. 1977 g [o
Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 Kor. 20 ha), i 2 korony. 
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „B alassa“. 
Jedyny skład wysyłkowy dla Galicyi:

Apteka ZYGM. RUCKEHA we LWÓW 1E, 
w PRZEMYŚLU: Apt. F. EPińYERA, plac „na 

Bramie" L. 4.

h j r i l f t W . d  Średnich znajdą n-
A J w ń ł U I w W l U  m iestczenie wygodne i 
up.skę rodzicielską przy rodzinie urzędniczej. 
Bliższa wiadomość: K. akiw , ul. Ttpeluwa 34, 

I I  piętro 2131 2 2

GrhszHi stołowe lub J a b ł lc a  stołowe 
co dzień świeżo rw ane wy 

bierane, najlapsztgo gatunku w 5 kg. knizy- 
kach opłatnia za 2 K 80 h, i l i t r k l  w ę g i e r ­
s k i*  za 2 K 40 h — wyżyła S i l b e r b u s c h ,  

Z a le n a e a y h f .  2134 2 3

Słynne brzytwy 
A r b e n z a

l ostrzami 
składanem i 

o 1, 2 /  3 , 4 , 5  i 6 
ostrzami

i tejże firmy n o ż y k i do n a g n io tk ó w
W. H ALSri I,
handel żelaza, Kraków. 67 o

poleca
2140

Wyborny MICD z w łasnej pazieki,
polecany przez lekarzy, 5 klgr 6 kor. op.atnie; 
woda miodowa, naturalny  i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki I)ra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. W arto 
przeczytać. Żądajcie! KOKZENIEWICZ, en .

naucz., IWANCZANY. 2064 6 12

P r n b t l / I / f  n t  zamiejscowy z ukon- 
1 R i y i u t l l l  cz jną 2 klasą gi-
mnazyalną lub realną znajdzie um ie­
szczenie w handlu porcelany szkła, 
lamp i przyborów do szycia K. Toma­
szewskiego w Zakopanem, Krupówki 35 
vis u vis hotelu „Morskiego Oka“. Zgło­
szenia przyjmuje również firma W. To- 

maszewskwao, Kraków, Rynek 16.
2034 5 5

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 
lym sierpnia b. r. o t w o 1 z y ł  e m

i Fin 0 tostu
w Krakowie przy ul. Biskupiej S.

tei. N p ,  337.
Kto dba o swoje zdrowie i chce utrzymać zdrowy żołądek , niech 

pije piw o ostrow sk ie  k ró lew sk ie  oraz porter k u racyjn y ,
które sprzedaję na szklanki w mej Restauraoy* przy ul. F lo -  
ryań sk iej pod Ł. 31, gdzie potrawy sij przyrządzane jedynie na 
świeżem maśle i w wielkim wyborze.

Dziękując za dotychczasowe względy, pclecam się i nadal Szanownej 
P. T. Publiczności i proszę o liczne odwiedziny.

Z poważaniem W .  G w o ź d z i e w i c z .

Rozwóz piwa w beczkach i butelkach odbywa się ze składu przy 
ul. B i s k u p i e j  L. 9 , telefonu Nr. 337 . 1941 7 10

Dom murowany
parterowy, składający się z 5 pokoi i 2 ku­
chni w raz z budynkami gospodarskiemi ogro • 
dcm warzywnym i owocowym, z domkiem w 
ogrodzie jes t w ik ę ta o h  w każdym czasie 
z wolnej ręki d o  s p r z e d a n ia -  Adres w Ad • 

m inistracyi „Nowej Referm v“ pod 2035. 
__________________20M5 4 5  _____________

• O O O O O O O O O O O O O
PrzeSrak oie będzie płaoony.

OBWIESZCZENIE. Q
iesienny jarmark na konie

w K rakow ie.
Unia 21 w r z e śn ia  1803 r. rozpo­

cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie

Jarm ark na konie szlachetne odby 
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie zn»Jdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tu ­
dzież w stajniach pryw atnych, w do­
mach zajezdnych i hotelach. 2113 2 3 

Dnia 22 w r z e śn ia  1903 r. (wtorek) 
odbędzii się główny jarm ark na konie 
włościańskie na placu „Groble."

0 Magistrat stoł. kroi. m KraKOwa,

S
ilnia 20 sierpnia 1903 r. ^

O i K ł C  O O O O - J O O O O I

Powraca jącym z wód i prze­
jeżdżającym przez Kraków
w ykonyw am  tak  czyszczenie jak  i 
farbowanie ubiorów męskich, dam­
skich i nzieciących w przeciągu 
48 godzin, ręcząc za w y k w in tn e  

i t rw a łe  wykonanie . 2031 3 e 
Dla prowincyi wszelkie nadesłane przed­
mioty czyszczę i farbuję w przeciągu 3 ani.

PiBrwrtny IM  aemi- 
mp czyszczenia i faroowania
Główne biuro przyjęcia: Kraków, Plac 
WW. Świętych Nr 1, obok Magistratu, 
jakoteż w fabryce przy ul Biskupiej 9.

A )  * u f  J N j p p e ł ' .
(We Lwowie biuro przyjęcia Fóbusa 
Rusenmanna, Karola Ludwika 27 .) 
Wspierajcie przemysł krajowy!!!Pierwsza Droguerya

J. WiśniewskiPOD
FIRMĄ:
w K r a k o w ie ,  K trm lo m  7,

poleca  po p rzy s tęp n y ch  cenach :
Mydełka toaletowe kraj. i zagraniczne;
Bay-rum i Esencye łopianową, świetnie 

Iziałające wudy na włosy;
Ekstrakt orzechowy i Sulfidon, jedynie 

prawdziwe do przyciemniania włosów;
Woda Prot. Cybulskiego, najlepszy śro­

dek do pielęgnowania ust;
Pasty do zębów, Pudry krajowe i za­

graniczne;
Perfumy francuskie;
Woda kolońska, Saszetki do bielizny;
Środki przeciw wszelkim owadom;
Esencye i Olejki do fabrykacyi wódek;
Artykuły gumewe hygieniczne;
Zioła według Ks. Kneipa;
Materyały apteczne i wszelkie środki 

do pielęgnowania ciała, wyrobn wła­
snego i zagraniczne. 1858 9 o

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod fiimą Nowa Diukamia Jagiellońska) ?r SjLwLwie, ul. Jagiellońska 10

K o m p l e t n e  w y p r a w y  k u c h e n n e
Rząaca Drukarni L. K. Górski.

hm del KRAKÓW
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